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Obrady pokojowe w 


Kraków, wterek 25 grudnia 1917. 


Wigilia 1917 r. w Galicyi. 


W Brześciu Litewskim prowadzą przedstawi: 
ciele Niemiec, Austryi, Turcyi i Bułgaryi z rzą: 
dem rosyjskim rukowania pokojowe. Dyplomaci 
mocarstw śrudkowych prowadzą je w imieniu 
swoich monarchów, którym konstytucye dały 
prawo zawierunia pokoju. W imię czego tędzie 
to prawo w Brześciu wykonywanem? Jakie wy: 
tyczne, jakie zasaumicze linie dążenia, zwłaszcza 
Niemiec i AustrosWęgier? Każe z tych pytań 
może zadecydować o lusie polskiego narodu na 
dlugie lat dziesiątki, Polski rząd, jako nieprowa: 
dzący wojny, nie będzie — podobno — miał udzia 
łu formalnego w rokowaniach wstępnych, a — 
podobno — dopiero w rokowaniach o ustalenie 
granic ma pełnomocnik polski być przypuszczo» 
ny do głosu. Tyle mówią pogłoski... 

Deputacya Litwy i Wołynia (okupowar 
nego) otrzymać miała przed kilku dniami od hr 
Czernina odpowiedź, że rząd austro:węgier= 
ski pragnie Polski jak największej. 

' Wobec konkretnych zadań, które dyplomacya 
ma obecnie realizować, co mówi Polska? 

polski ogólną tezę niepodległej, 
aii da A a GER: JE Y i wye 
raża nadzieję, że cesarz Karol ujmie rozwiązanie 
gprawy polskiej w swoje ręce. lak brzmi rezo» 
lucya 28 maja uchwalona w Krakowie. Siła zbroj: 
na i państwowa Polski jest w stadyum najskrom: 
niejszych początków. Stąd oglądanie się od stu» 
lecia na „wojnę światowę”, stąd opieranie nadziej 
konkretnego urzeczywistnienia polskiego progra: 
mu na pomocy obcej, na interesie i woli obcej. 


Oto myśli nasze tu w Krakowie wobec rokos 
wań w Brześciu Litewskim... 

Czy kto tam o Galicyi mówić będzie? — 
Niemcy nie mają w tem żadnego interesu, a 
wiele przeciw temu. Rosyqą zrzeka się uroczy» 
ście interwencyi w sprawie Polski. Zgodziła się 
na oddzielenie się Polski od państwa rosyjskiego. 

Zostają Austro-Węgry. ; 

Te wypowiadają się różnie. Jedni wołają tu, 
że Galicyi za nic w świecie nie należy oddać pań» 
stwu polskiemu, bo to „klejnot* najcenniejszy 
korony habsburskiej. To olbrzymie pokłady w ę: 
gla, soli, nafty, to ogromna energia w gór: 
nym biegu rzek, to wreszcie 13 milionów morgów 
ziemi urodzajnej i lasów| 
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Więc „JE 
p 1 stawiają warunki: albo unia 
personalna, albo traktaty gwarantujące wpływ 
AustrosWęgier na bieg spraw w Polsce. Inni jes 
ezcze każą nam być „murem ochronnym“ przes 
ciw Wschodowi, tarczą Zachodu; kwarantanną dla 
zarazków rewolucyi rosyjskiej, krajem lamanią 
się dwóch kultur rzymskiej i bizanckiej.. Co kto 
lubi, tem nas obdarzal: 

Jeszcze inni życzą ņam „braciomesłowianom 
wszystkiego dobrego, byleśmy najpierw im dor 
pomogli do ich narodowych państw, w które wie 
docznie bez nas nie bardzo wierzą w najbliższym 
czasie... f 

A sama Polska? A rząd polski? A stronnictwa 
pasywistycznosaktywistyczne, patryoci, radykali, 
katolicy? Ci mają niestety swoje troski. Albo 
dzien dzisiejszy, albo Wieczność ich nader żywo 
intercsuje. Gotowi ogidać Gaiicyi dzień jeden 
Uzisiejszy, albo pocieszyć nas perspektywą dzie: 
jowa, daleka, jak wiełtzność... 

_GGalicya chroniła u lgiebie ćwierć wieku tula- 
czy z całej Polski, Gałicya wyhodowała u siebie 
ziarno rzucone przez bDłisudslicgo. Galicya cd Bos 


czątku wojny oświadcza, że chce być częścią pań: 
stwa — polskiego, Galicya stworzyła Legiony. 
leraz już o tem może historya pisać, bo rzes 
czy te należą do przeszłości. Politycy polscy 
nie bardzo jednak mają czas zajmować się histo» 
ryą — Galicyi... 

Olbrzymie spółki tworza się po cichu na zas 
chodzie, aby wykupywać skarby ziemi galicyj: 
skiej, aby zabrać najwartościowszy przyszły war» 
sztat polskiej pracy w swoje ręce. Polacy nie 
mają czasu, ani chęci o tem myśleć. Bo Polacy 
musźą myśleć o formie swojej państwowości ı 
to formie dnia dzisiejszego lub jutrzejszego. Czy 
będzie Polska republiką, czy monarchią? Czy bę: 
dzie niepodległość Krółcstwa czystą, czy skażo: 
ną” Czy :ewolucya w Rosyi zagrozi ziemi szla: 
checkiej w Polsce, czy nie? Te wszystkie dręczą: 
ce pytania, nie pozwalają Warszawie dzisiaj spoj: 
trzeć politycz: e na — Geucyę. Trudno od tych 
polityków żądać, żeby byli ekonomistami i że: 
by dziś przcjiu się ważnoscią dla narodu polskiee 
30 owego wacszi?tu pracy, jakim jest w ręku kas 
dega nowoczesnego pegstwa, polężna i bogata 
ziemia galicyjska. Nie można formy państwo» 
wej dla jednej części Polski stawiać na równi 
z treścią życia gospodarczego milionów robo: 
tników i chlopów polskich, treścią wzbogaconą 
przez Galicyę. Forma jest na dzisiaj nieskończe: 
nie ważniejszą. Królestwo wzbogaciło się na han: 
dlu z Rosyą — jak twierdzą niektórzy i było rów: 
noczyśnit zupe.nie odcięte ekonomicznie od Ga: 
licyi. Ten stan może więc bez wielkiej szkody dla 
Królestwa pozostać i nadal... 

A Galicya? Galicya jest ubogą i nie pociąga ka: 
pitalisty warszawskiego, który eksportował do Ro 
syi A czem może być w ręku państwa pol: 
skiego, o tem się mówi albo niewiele, albo w ta» 
kich kołach, które nie są ani kapitalistyczne, ani 
— — rządowe. 

Skoro się o Galicyi z wiadomych powodów nie 
chce mówić, usuwa się tem samem Austro: Węgry 
z gry bezpośredniej w sprawie polskiej. Zostają 
Niemcy i Rosya. Zostaje oczywiście i koalicya, 
jeżeh zwycięży Niemcy i Austro-Węgry. Bo tylko 
wtedy Galicya, albo może tylko Polacy galicyje 
scy mogą być przedmiotem narad koalicyi na ja: 
kimś kongresie pokojowym. Takie wyjście gotowi 
są niektórzy politycy polscy uważać za szcześli= 
we. 


Nikt na Świecie nie odmówi nam prawa po 4us 
miesięcznej wojnie światowej, po naszych ofig- 
rach świadomych, po naszej jrrzeszłości dalszej i 
najbliższej, żebyśmy podnieśli gos wszędzie, 
gdzie nałcży, aby wiedziano, że chcemy należeć 
do tworzącego się państwa polskiego, 

Czas najwyższy po temu, gdy tworzyć się » 
jakakolwiek granica tego państwa. Legityme. 


wym jest prawo nasze, wyrażone 28 maja w +. 
kowie. 


centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczne]. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wiecznram. 


Brześciu 
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ewskim. 
Co się stanie z frontem 

zachodnim? 


W najbliższej perspektywie — zacięte walki. 

Po podpisaniu rozejmu z Rosyą, zdaje się już 
nie ulegać wątpliwości, że przyjdzie do odrębnea 
go pokoju z Rosyą. Śrzyjdzie — mimo wies 
lokrotnych zapewnień bolszewickich, iż są przes 
ciwnikami pokoju odrębnego, który wyda niejaka 
zachodnio:curopcjską demokracyę na łup niemień 
ckiego półubsolutyzimu. Bolszewicy bowiem są 
zinuszeni do odrębneyo pokoju, bo Jro polityka 
pokojowa utrzymuje ich przy władzy, a 2:0 wszel 
ka chwiejność w tej gotowości do odrębnego pos 


„koju oddałaby rządy LeninaeFrockiego tak samo 


w ręce dyplomacy: koalicyjnej, jak to bylo z Kies 
renskim. Ten bowiem stał się, jak wiadomo, igras 
szką polityki ańglostrancuskiej, postradał zupeła 
nie samodzielność i w rezultacie upadł. 

Bolszewicy tedy wybrali inną drogę. Wpraws 
dzie starują się wszelkiemi silami wywrzeć presyę 
na koalicyę w kierunku powszechnego pokoju; 
jednocześnie ne zbyt wierząc w siłę swych „not“ 
i gróżb, przystępują w tempie szybkiem do pertra 
ktacyj pokojowych definitywnych. Może w nas 
dziei, że taka polityka najbardziej spotęguje prąs 
dy pokojowe w koalicyi. Bolszewicy są zdecydoa 
wani prowadzić tę politykę mimo ewentualnej 
opozycyi konstytuanty, wobec której zresztą zaje 
mują stanowisko coraz bardziej — sceptyczne... 

Charakterystycznym jest pod tymi wszystkimi 
względami interwiew szwedzkiego radykalnego 
socyalisty Hoeglunda z Trockim. 

Trocki zapewnia, że rozejm broni nie oznacza 
jeszcze pokoju odrębnego, jest raczej tylko kros 
kiem wstępnym. Rzeczą mas robotniczych w kras 
jach koalicyi jest usunąć niebezpieczeństwo pos 
koju odrębnego. Jednakowoż — mimo wszys 
stko — odrębny pokój jest możliwy. Gdyby bos 
wiem Rosya chciała za wszelką cenę unikać pos 
koju odrębnego, zostalibyśmy sługusami Lloyda 
George'a i Clemenceau i nie mielibyśmy powo: 
du do obalenia Kierenskiego. 

Dalej Trocki wyjaśnia drugi punkt w naszych 
wstępnych rozumowaniach — przyczyny wewnę 
trznozkrajowe: = 

— W okresie pertraktacyi pokojowych w tym 
miesiącu następuje krytyczna chwila w historyt 
obecnej wojny. Sądzę, że wojna została zabitą 
przeź drugą rosyjską rewolucyę, i że obecnie mae 
my za zadanie tylko pochować jej trupa. Rozejm 
i pokój są dla nas bronią przeciwko kontrrewolue 
cyjnej burżuazyi. Cały lud rozumie, że zwycięa 
stwo burżuazyi w danych stosunkach oznaczałos 


tby przedłużenie wojny, nawet gdyby w końcu zas 


A 2 ORNE". 


wrzeć pokój. Ponieważ jednak kadecki nie miała 
by podobnego autorytetu u ludu niemieckiega i u 
innych ludów, więc zawarty przez burżuazyę por 
kój odrębny oznaczał by ruinę i poniżenie kraju. 

W końcu Trocki zwrócił się do kwestyi kons 
stytuanty: 

— Oczywista, warunki rozejmu zostaną przes 
dłożone konstytuancie. Konstytuanty nie mogli: 
śmy jeszcze otworzyć, gdyż kierowana przez kas 
detów komisya wyborcza uniemożliwiła do» 
kończenie całego szeregu jcszcze niewyjaśnionych 
wyborów. Lewe skrzydło partyi soc. rewolucyo» 
nistów, działające wspólnie z bolszewikami, żye 
czy łagodniejszego występowania przeciwko kas 
detom, Jednakowoż rząd otrzymał niedawno wła» 
śnie w tej sprawie na zebraniu plenarnem sowie» 
rów wotum zaufania ze strony 150 g'osów przecis 
wko 89, stanowisko bolszewików jest silne — tak 
nod względem politycznym, jak militarnym, opos 

"cya zaczyna slabnąć. 

sle. Trockij. W tych wyjaśnieiach widzimy 
główne sprężyny bolsztwiekicj taktyki ; 
«i. Zmuszają onę bolszewików do dzj 
ierunku odrębnego pokoju. 
ay jednak taktyka bolszewicka s 


bezpośrednio pokój na wszystkich frontach, a 
więc także np. na francuskim: Rzecz bardzo wąte 


pliwa — tak jak dziś sprawy stoją. Jakie zmiany | 
zajdą w państwach koalicyjnych jutro — nie wies | 


my. Dziś jednak wszystko zapowiadać zdaje się 
dalsze walki, Oto krucyata przeciwko pacyfistom 
we Francyi. Oto oświadczenia Lloyd George'a, że 
„pokój bez zwycięstwa niemożliwy“ itd. Rozu% 
miemy dobrze, że frazeologia wojownicza jeszcze 
niczego nie dowodzi. Ale — na razie brak kone 
kretnych poważnych objawów pokojowych. 

i i RY dA ZE 

Charakterystyczne, że i Niemcy zdają się orga» 
nizować wielkie przygotowania do walki. Grus 
py ancksyonistyczne nawel cieszą sig, Zu feaćj 
na wschodzie da możność nowego uderzenia na 
zachodzie. O Ludendorffie doniosty wczoraj des 
ptsze, że oświadczył, iż teraz należy pracować dla 
zwycięstwa na froncie zachodnim itd. 

Niemćy są o tyle w przymusowem położeniu, że 
bez silnego ciosu na zachodzie nie mogą spodzie: 
wać się uni pomyślnego rozwiązaniu kv. estyi ko» 
lonii, ani uzyskania gospodar” „su wpływów w 
Belgii. Anglia zaś kolejno uzyskawszy w kolos 
niach (Afryka, Azya) kolosalne zdobycze, bynaj 
mniej nie jest skorą do odrestaurowywania kolo- 
nialnych wpływów Niemiec. 

Pułk. Gaedke w „Vorwaertr:ie' konstatuje, 
że na zachodzie „czekają Niemcy walki ciężkie“, 
stara się jednak sytuacyę zinterpretować dla Nies 
miec optymistycznie, dowodząc, że przybycie pół 
miliona amerykańskich Żołnierzy na front fran. 
cugki albo nie nastąpi, albo, jeśli nastąpi, nie bes 
dzie groźnem, gdyż jest to wojsko niewyćwiczo: 
ne, nie będzie tedy mogło zastąpić ubytku mas ro: 
syjskich. 

Prognozy militarnej tu stawiać nie będziemy. 
W każdym razie, jakkolwiek dalsze walki na zas 
chodzie wypadną, sam fakt wznowienia wielkies 


go boju na zachodzie w czasie najbliższym zdae 


je się nie ulegać wątpliwości... 


Rokowania pokojowe 
w Brześciu Litewskim. 


Z komunikatu austryackliego. 
Wiedeń, 23 grudnia. 


Urzędowo donoszą: 
Wschodni teren wojny: 
Rozejm. 
Rokowania pokojowe rozpoczęły się 22 grudnia 
o godz. 4 popoludniu w Brześciu Litewskim, 
Szef sztabu generulnego. 


Zjazd delegatów, 

Brześć Litewski, (BK) Sekretarz stanu dr 
Kuchimunn przybył tu 22 b. m. wieczór ze swoją 
kie zj Równocześnie przybyła delegacya bułgare 

a. 

, Dr Kuehlmann jeszcze wieczór spotkał się z 
przedstawicielami czwórprzymierza i delegatami 
rosyjskimi. 

Wiedeń. (BK) Z wojennej kwatery prasowej do: 
noszą: Przedstawiciele naczelnej komendy armii 
dla rokowań pokojowych przybyli 22 b. m. popos 
ludniu do Brześcia Litewskiego. Wieczorem powie 
tal ich ks. Leopold bawarski w otoczeniu swojej 
świty wojskowej. 

Ks. Leopold bawarski otwiera obrady pokojowe. 

Wczoraj o godz. 4 po południu otwarto roko: 
wania pokojowe uroczystem posiedzeniem. 

Ks. Leopold bawarski w swoim charakterze, jas 
ko naczelny komendant armii wschodniej, powi: 
tai repiwzentantów mocarstw czwórprzymierza i 
Rosyi, którzy się zjawili w jego kwaterze glós 
wncj. W przemowie! powitalnej wskazał na pos 
m; siny 1 skuteczny przebicg rokowań rozejmo: 
wych ! dał wyraz niepłonnej nadziei, że także 
rokowania, które się teraz rozpoczną, doprowadzą 
wnet co pokoju, który uszczęśliwi ludy. 

W końcu ks. Leopold bawarski zaprosił pierws 
szego tureckiego zastępcę lbrahima Hakki paszę, 
aby jako najstarszy wiekiem objął przewodni: 
ctwo. 

Hakki pasza zasiadając na miejscu prezydyale 
nym, podziękował za zaszczyt, powitał delega» 
tów i otworzył obrady życzeniem, żeby wzięły po: 
myślny obrót. Następnie zaproponował, żeby See 
kretarz stanu dr Kuehimann pierwszy objął przes 
wodnictwo przy rokowaniach. Na ten wniosek 
zgodziiy się wszystkie strony. 

Przemowa dra Kuehlmanna, 


Dr Kuehlmann objął przewodnictwo i wygło: 
sił mowę, w której najpierw podziękował za wy» 
ki zaszczyt, że może być pierwszym prezyden: 
aa pierwszem posiedzeniu, na którem spos 


teugtatami Rossi, aby położyć kres woj: 
'wróce Stan pokoju rmędzy Rosyą a re: 


s p zcustawicicłe mocarstw sprzymierzo» , 


„NAPRZÓD 


| prezentowanemi tu mocarstwami, Wśród obes 
lenych Stuau:ków — mówił dalej Kuchlmann — 
| me może być mowy przy rozpoczętych teraz Os 
braduch o tem, zebyśmy  wypracowali  instru» 
ment pokcjowy, obmyślony do najdrobniejszych 
szczegolow. Mojem zdaniem należy ustalić najwa: 
żniejsze zasady i warunki, wśród których mogłye 
by się vne: rozpocząć pokojowe i przyjacielskie 
sąsiedzkie obcowanie, zwlaszcza na polu kultus 
ralnem i gospodarczem, oraz narady co do najs 
lepszych środków, któreby zaguiły rany zadane 
przez wojnę. Nasze obrady będą ożywione du: 
| chem pojcdnewezcj hutmanituruości | wzajciince 
ye peważalia. Muszą one liczyć się z jednej stro» 
| ny z danemi i faktami historyi (dem historisch ges 
gebeneń und gewordenen) aby nie tracić pod noga 
mi stalego gruntu faktów. > drvgiej strony jednak 
muszą być ożywiow femi rnweni i wielkiemi mys 
slami, v ytycznemi, %% których platformie schodzą 
się wszyscy tutaj zebrani. Z? pomyślną wróżbę 
podi wyrżrć chcjinznoćć, ŻE wasze rokowania 
rozpoczynają się pod znalzs tego święta które 
już od wielu stuleci dało ludzkości hasło .Pokój 
na ziemi ludziom dobrej woli i mogę rokoni? 
zagaić szczerem życzraicm żeby nasze prace szły 
razno i pomyślnie. 
Wstępne formalności 
Na wniosek pinewrdniczącego uchwalono poe 
tem następujące wziuski: 
Kwestyę porzydku rang rozwiązuje się przez als 
fabetyczną listę reprezentowanych mocarstw. 
Prezydyum peinych zebrań obejmują kolejno 
pierwsi pelnomocnicy pięciu aoca”stw 
Jako język obiad J<puszczone są język: nies 
miecki, bułgarski, rosyjski, turecki, francuski; 
Sprawy, które obchodzą tylko niektóre z ucze< 
stniczących mocarstw, mogą być przedmiotem os 
sobnych rokowań między niemi 
Olicyalne sprawozdania z posiedzeń układa się 
wspólnie. 
Delegat rosyjski przedkłada pokojowy program 
Rosvi. 
Na zaproszenie przewodn:czącego pierwszy 
przedstawiciel rosyjski rozwinał w dłuższyia wy» 
wodzie zasady rosyjskiego programu pokojowego, 
który w głównej rzeczy zgodny jest ze znanemi 
uchwałami Rady robotniczo:żołnierskiej i wszech: 
rosyjskiego kongr.sn cHlopskiego. 
Przedstawiciele czterzch sprzymierzonych mo: 
carstw oświadczyli gotowość zbadania resy ja 
skich rrywodów. — Wynik tego badania będzie 
przedmiotem następnego posiedzenia. 
| 


Uczestnicy rokowań. 

Doniestenie urzędowe z Brześcia Litewskiego 
podaje następujących członków komisyi pokojo: 
Iwej: 

Że strony austroswęgierskiej: Hr. Czernin, am: 
basador Merey, poseł Wiesner, radca legac. hr. 
Colloredo, sekretarz legac. hr. Czaky, marsz. 
polny Cziczericz, podp. Pokorny, major Glaise. 

Ze strony niemieckiej: sekretarz stanu dr 
Kuehimann, posci Rosenberg, sekretarz legac. 
Hoesch, gencral Hoffmann, major Brinckmann. 

Bułgarzy wysiali 4 pelnomocników, między ni: 
mi ministra sprawiedliwości Popowa; Rosya: 
nie 12, którymi są: Jofte, Kamieniew, Pokrow» 
skij, Karachan, Lubiński, Weltmann=Pawłowicz, 
admirał Altvater, gen. Samailow, pułk. Fokke, 
pułk. Zeplił, kup. Lipskij i kobieta Bizonko (*). 

Pisma donoszą, że nieprawdziwą jest wiado» 
mość, jakoby do Brześcia przybył także odrębny 
przedstawiciel Węgier tajny radca Szterenyi. 


Polaków — niema. 

Dotąd nie nastąpiła odpowiedź na pismo rządu 
polskiego w sprawie dopuszczenia przedstawiciela 
Polski. s) 

Uroczyste otwarcie rokowań wypadło na dzien 
wczorajszy, a urzędowy spis upelnomocnionych 
delegatów że strony państw centralnych nie wys 
mienia przedstawiciela rządu polskiego. 


Kucharzewski w Berlinie. 


(B. Wolffa) Wczoraj przed południem kanclerz 
państwa Hertling przyjął polskiego prezydenta 
ministrów Kucharzewskiego. Kucharzewski miał 
sposobność omawiać z nim kwestye bieżące, przy: 
czem mówiono także o życzeniu polskiego rządu 
co do rokowań pokojowych z Rosyą. 

W związku z tem przyjęciem odbyło się śnia: 
danie w malem kótu, w którcm wzięli także u: 
dział ze strony niemieckiej generał gubernator 
Beseler, sekretarz stanu hr Roedern, podsekretarz 
stanu br. v. der Busche i podsekretarz stanu Le: 
wald, oraz bawarski “minister spraw wewnę: 
| trznych von Brettreich. 
| Zaproszenie, podsekretarza stanu br. von der 


i Busche na wczoraj wieczór dało Polakom sposo: 
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bność spotkania się z szeregiem politycznych oso 
bistości, Także dzień dzisiejszy będzie poźwięco« 
ny konierecncyom politycznym. Powrót do War- 
szawy nastąpi w niedzielę wieczór. 


—— 


Ofiary w drodze du Łomży, 
„Kuryer codzienny” przytacza wedle, relacył, 

jak twierdzi, naocznego świadka, następujący 0e 

pis, dotyczący krwawych ofiar w drodze ze Szczy 

piórna do Łumży. 

U Cujo więzicnych legionistów, gdy wydostal 


| się już że szczypać m..uńsa„u obozu, ECzzwala 


się tęsknota za wolnością, 

To pragnienie wolności było w nich silniejsze, 
niż groźba kul karabinowych, rewolwerów i gras 
natów ręcznych. Ucieczki zaczęły się począwszy 
od Labianie. Chłopcy wyskakiwali oknami na trae 
SĘ kolejową. a potem - co bóg dał. f 

Szły gęsto za nimi strzały. 

Pierwszego zastrzelono kolo Łodzi. Jeden wys 
skoczył nieszczęśliwie i złamał kręgosłup. Ten zas 
bil się na miejscu. Pod Ostrołęką zastrzelono dwu. 
Pewien legionista żyd, wyskoczywszv oknem, 
spadł na druty, biegnące wzdłuż toru ł zaplątał 
się w nie. Tego pulożył trupem oficer niemiecki 
z rewoiweru, wychyliwszy się z wozu z odleglości 
moze dwu metrów. 


Wojna domowa w Rosji. 


Walki Ukraińców z bolszewikami, — Ukralna 
mobilizuje swa siły, 

(BK). „Times duneszą 7 Petersburga: Wojna 
domowa w posudniowej Rosy" rozszerza się Cora4 
bardziej. Vo odrzuceniu ultimatum rządu bolsze» 
wickiego Rada ukraińska zarządziła mobilizacyę 
wszysikich sił bojowych nowej republiki wraz z 
wielkim koatyngentem kozaków. le wojska będą 
wzmocnione armią rosyjską ma poiudniowoszas 
chodnim ironcie, która się oświadczyła przeciw 
bolszewikom. Całe wojsko stoi pod rozkazami 
generala Szczerbaczewa., Także generał Warchowe 
ski otiarowai ukraibskiej Radzie swoje usugi. 

Jak słychać, wojska ukrainskie skoncentrowane 
są między liomiem a Bachmaczern, podczas gdy 
bolszewicy sciągają swoje wojska pod Mińsk © 
Tory kolej.we są w witu r itjscach rozerwane, 

Wediuy 'tucgrarm a Churlowa, pod Woloczys 
skami odbyło sie już starcie, w kré em bolszewie: 
zostali pobici, Bowzewicy zaś utrzymują, że mieli 
powodzenie pod Proskurowem, 

Wojska ukrsińskie opanowują Odessę, którą 
rządzi sie z Kijowa. Hetman kozaków uralskich 
po zmobilizowaniu wszystkich swoich sił wysłał 
oddzialy do Cztelubińska. 


Porażka bolszewików pod Winnicą? 

„Berliner Dageblat* przez Sztokholm dowiaduje 
się z Kijowa, jakoby pod Winnicą (na Podolu) 
doszło do trzechdniowej bitwy pomiędzy bolsze« 
wikam i zwolennikami Ńaledma i kierenskiego. 
Wojsko bolszewickie rozporządzalo 150 karabina. 
mi maszynowymi z pułku tej broni, który dopos 
mógł był Leninowi;do zwycięstwa w Petersbur 
gu; brakło mu jednak artyleryi. Gdy komendant 
owego pulku, Żubrykin, wobec posiadania przea 
przeciwników lekkiej artyleryi, przekonał się, ża 
dalszy opór przy tej przewadze jest beznadziejny, 
ujawnił chęć parlamentowania. 

Generał Jordański, komendant wojsk przech 
wnych odrzucił wszcłkie rokowania a zażąda 
podania się bezwgzłędnego. Bolszewikom nie po 
zostało w końcu nie innego, jak złożyć broń. 


Ukraina przystępuje dà rokowań pokojowych, 

Berno. Ukraińskie biuro prasowe donosi 20 

b. m.: Winniczenko, prezydent rządu ukraińs 
skiego, oświadczył w malej radzie, że zawiada 
mia koalicyę o rozpoczęciu rekowań pokojowych. 
Francya i Anglia postanówiły już wysłać posłów 
do Ukrainy, aby tam zastępowali interesy tych 
państw. | 

Przeciw bolszewikom. 

Sztokholm. (BK) „Socialdemokraten“ ` donosi: 
Osobny kongres rosyjskiej socyalistycznej partył 
robotniczej w Petersburgu zaprotestował przeciw 
temu, że bolszewicy aresztują czionków konstys 
tusaty i swoich politycznych przeciwników. 

Kongres postanowił zawiadomić zachodnio:€ue 
ropejskich socyalistów o terorystycznych rządach 
oolszewików. i 

Helsing'ors. (BK) „Fufyudstadtsbladet" donost 
z Petersburga: Bolszewicy; chcą celem uratowanis 
tepubliki utworzyć dyrektbryat. 

Spisek kqddecki. 

(Ag. Pet.) „Prawda“ rozpoczęta pulwikacyę w 
sprawie spisku kadetów prkeeiw rea, luzyi, Pierw 
sze dokumenty zawierają | zeziuania 4CuresziNea: 


nego prywatnego docenta Gronowa, w którego 
mieszkaniu znarcziono sctki edczw, pourisanych 
przez rzekomych mięuzynarodowych robotników. 
Gronow otrzymywał dia rozszerzenia tych odezw 
pieniądze od ks. Rukotowa i jego żony. Ks. Kuz 
kotew jest człońkicm stronnictwa kadetów, a jes 
go żona kaniuycatką kadetów do konstytuanty. 
Jutro ogłosi „Prawda” dalsze dokumenty. 


Stempiowanie rubli. 

„Maily Dail” donosi z Petersburga o nowem 
źrócie podatkowem rządu Lenina. — Wszystkie 
banknoty aż do pewnego ckreślonego czasu, ma: 
ją otrzymać stempel rządowy komisarzy ludos 
wych; Maczej będą uznare za niewazne. Za stem= 
tlowanie płaci się nałeżytość o 10 do 40 proc. 
banknotów, na podstawie progresywnej taryfy. 
Wiadomość o zbliżaniu się tego zarządzenia wys 
wołała już teraz agio małych banknotów. Zmia: 
na banknofow tysiącrublowych jest rzeczą nies 
mozliwa. 


Koalicya a Kaledin. 
Petersburg, 23 grudnia. 

(Pet. Ag. tel.) W spisek Kaledina wmicszanych 
„jest wielu poddanych państw koalicyi. Poslugu: 
T ją się pociągicm Czerwonego Krzyża, przezna: 
= czony na iront połudmowoszachouni, usiłowali 
oficerowie amerykańscy Anderson i Perkins oraz 
współwinni oficerowie rosyjscy, Kołpachmkow i 
'Ferbluuski przewieźć do obszaru Dońskiego 20 
automobili i inny materyal do rozporządzenia Ka: 
ledina. 

Pulkownika Kołpachnikowa i jego pomocników 
aresztowano. Skonfiskowano ważne papiery, mię: 
dzy innemi telegram szefa amerykańskiej misyi 
Czerwonego Krzyża przeznaczonej dla Rumunii, 
pułkownika Andersona, z poleceniem do amery- 
kańskiego ambasadora w Petersburgu, aby wypła: 
cil pułkowmkowi Kolpachnikowowi 100.000 rubli 
na ekspedycyę pociągu do Rostowa, oraz list puł: 
kownika Kołpachnikowa do pułkownika Anders 
sona z doniesieniem, że 35 wagonów kolejowych 
gotowych jest do odjazdu, lecz pulkownik Ka: 
bussow nie zezwala na ich odjazd. 


i 


ski Rosyanie na froncie włoskim. 

Korespondent wojenny „Frankłurter Ztg.“, dr 
Wirth donosi z kwatery grupy gen. Kraussa: 

Podczas ostatnich walk na Col della Beretta, na 
wschod od Brenty, wzięto do niewoli Kosy anina 
w mundurze włoskim. Przy przesłuchaniu wyznał 
on, iż należał do korpusu ekspedycyjnego, który 
waiczył był we Francyi, Po wybuchu rewolucyi w 
Rosyi żołnierze rosyjscy odmawiali uczestnictwa 
w walkach. Irancuzi usiłowali stłumić ten opór 
najostrzejszymi środkami. Wedle owego jeńca 
mieli jakoby pewnego dnia okuło 1000 rosyjskich 
żołnierzy wybić ogniem karabinów maszynowych. 
/ Koniec końców, nie dowierzając takim sojuszni: 
kom, usuncli ich Francuzi do etapów. Po zala: 
imaniu się frontu włoskiego Francuzi wyekspedyoz= 
wali tych żołnierzy do Wloch, gdzie pod komendą 
wlasnych orcerów, a w mundurowaniu włoskiem 
pełnią siużbę przy kolumnach amunicyjnych. 

Fakt — dódaje dr Wirth — że po zawarciu 
przez Rosyan rozejmu broni na wszystkich fron: 
tach — na froncie włoskim, wprawdzie niedobro: 
wolnie, są oni kombatantami — zogtał zakomuni: 
kowany rządowi rosyjskiemu, 


Na arenie światowej. 


Czeska dywizya we Francyi. 

„Matin“ paryski zapowiada stworzenie czeskiej. 
dywizyi, która ma walczyć na froncie zachodnim. 
Wiochy mają dla tej dywizyi dostawić kilka ty: 
, sięcy czeskich jeńców wojennych. Wilson wezwa' 
| Czechów, żyjących w Stanach Zjednoczonych. 
żcby wstępowali do owej dywizyi jako ochotnicy. 

Agencya Havasa donosi urzędownie: Generał 
| Janiu będzie komendantem dywizyi'czeskiej, wal- 
|  Czącej na froncie francuskim, 


Kongres delegatów Dobrudży. 
| (Ag. bulg.) Kongres delegatów Dobrudży, któ: 
| ty od trzech dni obraduje w mieście Babadag 
przy uczestnictwie przedstawicieli wszystkich na: 
| rodowości, wyraził uroczystą i nieodwołalną wolę 
tej prowincyi, połączenia się z Bulgarya, której 
| częścia bjla ona zawsze w przeszłości, 
Zniesienie nietykalności poselskiej Caillaux. 
| Paryż. (BK) Izba 417 głosami przeciw 2 uchwa: 
| lila znieść nietykalność Caillaux jako posła. Cail- 
faux sam prosił, aby ten wniosek uchwalić, gdyż 
| Pragnie przed sądem wykazać bezpodstawność 
Huysmans ministrem spraw zagranicznych. 
„WVossische Zeitung“ donosi z Zurychu: 
"Paryska agencya Havasa donosi, że prezydent 
gabinetu belgijskiego i minister spraw zagranicz: 
, 


„NAPRZO DB” 
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nych złożył urząd ministra spraw zagranicznych, 
a tckę tę obją: socyglista dcputuwany  tluvsz 
wans. 


. 
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COkradz poczty dyplomatycznej, 
Bazylea, 23 grudnia. 
Na tutejszym dworcu dyplomatyczna poczta 
kurycrska, przeznaczona dla poselstwa niemiec» 
kiego w Bernic, zginęia z wagonu. 
Po sprawcach niema żadnego śladu. 


Fa ac 
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Wywiad korespondanta „Berliner 
Tagblattu“ z hr. Roztworowskim. 


att 

,Towarzyszący Kucharzewskiemu w podróży do 
Berlina hr. Koztworowski oświadczył współpras 
cownikowi „Berl. Tagblt.“, iż następujące kwes 
sye szczególniej interesują Polaków: 

1) Uczestnictwo w rokowaniach pokojowych, 
2) Kwestya granic wschodnich. 

Co do tego oświadczył, iż granice wschodnie 
Połski powinny iść wzdłuż dotychczasowych roz 
wów strzeleckich, chociaż i poza tą hnią w Miñ- 
szczyznie, znajdują się okolice przeważająco pole 
skie. Polacy przyznają prawa stanowienia O sos 
bie Litwinów, zwracają jednak uwagę, że histo» 
ryczna Litwa nie jest jednoznaczną z Litwą etno» 
graficzną i na tej podstawie żądają Wileńskie» 
go, gdzie odsetek Litwinów jest niezwykle mały; 
na co rząd polski posiada dokładne statystyczne 
dane. 


katastrofa kolejowa 
pou Lubinem., 
13 osób zabitych, 70 raanych, 

Wczoraj przed północą na linii Lublin—Dęblin 
zdutzyła sę % G’ katastrofa kolcjowa. 

Na stacyi Sporniak, .między Motyczem a Nałę: 
czywein pociąg odchodzący z Lublina wieczorem, 
a wczoraj o dwie godziny opóźniony, zderzył się 
z drugm pociągiem, idącym od strony Warsza: 
wy. Katastrofa nastąpiła na skutek tego, iż ha: 
mulec jednego z pociągów ulegi zepsuciu i nie 
działal. i 

Oba pociągi częściowo uległy rozbiciu. Loko. 
moiywa i wagony pociągu osobowego zostały po: 
gruchotane; część wagonów wywróciła się lub za: 
cyła w ziemię. à 

©... . katastrofa pociągnęła za sobą liczne 
ofiary w ludziach. 

Katastrofa spowodowała pono śmierć 13 osób; 
liczba rannych dosięgła 20 osób. 


Podwyższenie prenumeraty. 


$nuuszeni szalejącą drożyzną, w czwartym 
roku wojny podwyższamy z dniem 1 stycz- 
nia prenumeratę na nasze pismo Z dwóch 
koron miesięcznie 
na trzy korony miesięcznie, 
W pojedynczej sprzedaży egzemplarz: 
12 halerzy, 
Wydawnictwo „Naprzodu“. 


KRONIKA. 
Kraków, poniedziałek 24 grudnia. 
Wszystkim czytelnikom „Naprzodu* przesyła: 


my serdeczne życzenia świąteczne. 
Redakcya i Administracya „Naprzodu“, 


= 


Z powodu świąt następny numer „Naprzodu“ 
wyjdzie we czwartek 27 grudnia w zwyklej porze. 


Mąka na tydzień świąteczny od 23—29 b. m. 
Wojenny zakład dla obrotu zbożem przydzielił 
gminie mąkę białą na tydzień świąteczny z miy» 
nów węgierskich. Transport tej mąki potrwa kil- 
ka dni, skutkiem czego wydawanie mąki w skłes: 
pach miejskich rozpocząć się może z natury rze» 
czy po nadejściu tej mąki, nie wcześniej atoli, jak 
w piątek 28 b. m. Sposób wydawania mąki poda: 
ny będzie do wiadomości konsumentom w czasie 
właściwym. 

Magistrat swoje — a piekarze swoje. Magi- 
strat wydał zupełnie słuszne zarządzenie, aby pie» 
karnie na czas świąt wydały chleb za okres czte: 
rodniowy — cóż, kiedy zarządzeń magistratu słu: 
cha tylko ten, kto chce. Np. piekarnia Moli cz 
kiej przy ulicy Nowowiejskiej wydawała dzisiaj 
chleb tylko na okres dwudniowy, mimo, że lud: 
ność przy zwiększonych rodzinach na święta, pos 
trzebuje więcej chleba. Exemplaryczne ukaranie 
podobnego postępowania podniogloby powagę ma 
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gistratu, lecz, jak się zdaje, nasze władze miejskie 
nie mają mocy egzekutywy — nawet nad niestos 
śu;ącym się do zarządzeń piekarzem. 

Caoinkę dla dzieci robotniczych urządziło Os 
gnisko dziecinne w Związku stowarzyszeń rob. 
w Krakowie w sobotę popołudniu. Przeszło setka 
dzieci zebrała się dokoła drzewka, obwieszoneśo 
przeróżnemi ozdobami, przeważnie przez same 
dzieci wykonanemi. Zapalono świeczki, każde 
dziecko otrzymało podarunek (książki, zabawki, 
łakocie). Rozłegł się śpiew kolend.. Niejedną 
szczęśliwą godzinkę spędziy dzieci przy swem 
drzewku. Gronu pracownie wśród dzieci, towas 
rzyszkom, poświęcającym swą pracę i czas, nales 
ży się Szczere uznanie! 

Codziennie zbierają się dzieci w tem ognisku. 
Uczą się swych lekcyj, dostają kolacyę, bawią 


się wesoi0! — Wkrótce ma powstać drugie ognie 
sko — na Grzegórzkach. 
Przedstawienia „Szopki krakowskiej“ odbędą 


się w sali Saskiej (ul. św. Jana) w dniach 30 i 31 
grudnia b. r. oraz l stycznia o godz. 5 popol. Biles 
ty do nabycia w księgarni F. Eberta przy uli» 
gy Siawkowskiej. — Całkowity dochód przes 
znaczony w polowie na gwiazdkę dla legionistów, 
w połowie na Dom Rodzinny sierot po legionis 
stach. 

W koncercie na głodnych na Litwie, który ode 
będzie się w sali „Sokoła 28 b. m. bierze udział 

csazimiera Rychterówna, deklamatorka. Wys 
głosi ona szereg arcydzieł nowej literatury. Biles 
ty do nabycia już teraz w sklepie J. Rudnickiego, 
Linia A-B. po cenie od 2.20 K. 

Przedłużenie czasowych zwolnień od wojska. 
Minist .obr. kraj. wydało rozporządzenie, mocą 
którego władze polityczne są upoważnione osos 
bom, którym termin zwolnień czasowych od woje 
ska upływa 31 grudnia, przedłużyć okres zwols 
nienia w wypadkach niezbędnej konieczności, je» 
dnak bez zbyt surowego osądzania konieczności 
i umożliwiać im przez to pozostanie w stanie cys 
wilnym. Termin odroczenia może się najwczes 
śniej kończyć 15 lutego 1918 r. 

Częściowe zniesienie świąt. Redukcyę świąt 
przynoszą ostatnie rozporządzenia papfeskie; us 
byc mają następujące święta: Matki Boskiej Gros 
mmnicznej, Zwiastowanie i Narodzenie Panny Mar 
ryi, św. Szczepana, drugi dzień świąt Wielkiej 
Nocy i Zielonych Świąt oraz święta patronów 
(Stanisława i Michała), 

Nabożeństwa kościelne zachowane będą w te 
dni naual; komentowane jest to zniesienie w ten 
sposób, że z punktu kościelnego nic nie stoi na 
przeszkodzie pracy w te dni, ani nikt nie może 
się gorszyć czyjąś pracą, natomiast pracodawcy 
powinni uniknąć przymusu w zastosowaniu do 
s.ug lub robotników. r 

Co się tyczy t. zw. „tempus clausum“, t. j. okres 
su, w którym uroczyste odbywanie wesel jest zas 
kazanem, to wedle nowych postanowień, ten czas 
zakazany rozciąga się tylko od pierwszej niedzieli 
Adwentu do dnia Bożcgo Narodzenia wlącznie i 
od środy popielcowej do niedzieli wielkanocnej 
włącznie. , 

Katastrofa w kopalni w Uściu, (Czechy) w szy» 
bie „Austrya”, o której onegdaj donosiliśmy, po: 
ciągnęła za sobą Śmierć 23 górników, uduszonych 
w gazach i dymie, zanim dotarła do nich akcya 
ratunkowa. 

Przesyłki dla jeńców we Włoszech. Przesyłki z 
podarunkaini tudzież pakiety pocztowe dla jeńs 
ców we Wloszech będą urzędy przyjmować tak 
przed jak po 22 grudnia 1917, 

Na gwiazdkę dla legionistów internowancyh w. 
Szczypiórnie i Benjaminowie zebrane w Szczus 
cinie, przesłane za pośrednictwem p. Natalii Hole 
derównej 3U1.30 K. 

Repertuar teatru im, Jul. Słowackiego. 

Wtorek: „Walka kobiet“; wiecz. „Cyrulik se: 
wilki“. 

Środa: po poł. „Carewicz“; wiecz. „Nowa Dee 
janira". 


Zamawiającym kalendarze notesowe na poczty po 
lowe zwracamy uwagę, Że nie możemy posylać za 
zaliczką, poczta bowiem polowa nie przyjmuje zalicz 
ki, ani nawet poleconych druków, nie biorąc za nie 
odpewiedzialności, wobec tego wysyłamy kalenda- 
rze tylko za nadesłanietn z góry 220 K za 1 kalen- 
darz i wysyłamy je na ryzyko zamawiającego. 
Administracya „Naprzodu“, 


Kino „Opieka“ wyświetla od wtorku dnia 25 
do czwartku dnia 27 grudnia, wspaniały program 
świąteczny: 

Naje'ektowniejszy dramat seryi „Worllda* w 
5sciu częściach „„Marzenia przysziości'* z Rober: 
tem Warwickiem w g:ównej roli. — Ponadto: 
wesoła komedya, wywołująca salwy śmiechu oraz 
aktualności wojenne. Program ilustruje orkiestra 
wojskowa. — Cały dochód przeznaczony na its 
walidów wojennych. 
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ARTUR ĆWIKUWSKI 


POSŁANIE. 


Polskim Żołnierzom niezłomnym. 


A A 


Od dusz tych, Ktore sen jedyny poi, 

Z Losłaniem do was idę, bracia moi; 
Wzoreiu mych ojców w tę drogę pokutną 
Idosę ze sobą jeno miłość smutną, 

A w zamian od was w strony swe zabiorę 
Żar owej wiary, co jak szczęście gore, 

By nas krzeplia wśrod wężowych syków 
Moc bohaterow i czar męczenników, 


Od dni, co były, ku tym, które będą, 
Idę — upoić się waszą kolendą; 

Przez świętą przeszłość dane w testamencie, 
Przejąć znajome tem tylko zaklęcie, 

Co Chrystusowy” «t'erpienia stygiuatem 

Dopóty będzie ciążyło nad światem, 

AŻ ujrzą ślepi, aż glusi usłyszą | 
Ducha, co straszną przejawia się ciszą 

1 kiedy radzi strojna w bisior rada, 

W ręce maluczkich berło władzy składa, 


1 
, 


Ojczyzno moja! — nic ty, w mgle stuleci 
Sceptr trzymająca, w blaskach złotogiowiu — 
Lecz ty, co z wichrem śnieżystej zamieci 
Nawiedzasz chaty zburzone w pustkowiu, 
Lecz ty, co rzucasz swoje własne dzieci 
Pod paszczę armat, w kurzawę ołowiu, 
Ażeby matiy za ciebie w zachwycie — 

Bądź pczuruwioua przez tę Śmierć na nowe życie! 


Ojczyzna mojal — nie pod słońcem złotem — 

Lecz w mroku kopalń krwią iętniąca, żyva 

I w tych warsztatach, gdzie pod pracy młotem 

Pręży wię ludu moc nieustępliwa, 

Co gdy czerwonej pieśni wzleci grzmotem 

Drżą góry, kajdan pękają ogniwa 

I siychać Boga glos, Jak z burz przemawia — 
Bądź pozdrowiona przez ten trudów trud, co zbawia! 


Ojczyzno chlebnych łanów i łąk miodnych! 
Głód twoje dzieci wyniszcza i morzy; 
Pustka przechadza się wśród pol zawodnych, 
Gdzie gruzy zgliszczów urągują zorzy — 
Ale piedlygo śladami ski} rodnych 
Pójdzie niezłomny cz'owiek, siewce uoży, 
" W rozbiękitnione rznerć siew swój rano — 
Bądź pozdnowiona w ziarnach tych, co zmariwych- 
wstaną! 


\ 


IL. 


Dziś, gdy rozbrzmiewa miłości orędzie, 
Myśmy, o ziemio, nie u wspólnych stołówi 
Jeszcze nad nami w urocznej kolendzie 
Płacz purpurowych niesie się aniołów 
I jeszcze dusze, trwające w obiędzie, 
Porywa szatan, co wyszedł na połów 
I żywą mamy ofiarę przywmną 

Tych, co SiĘ 1 Z za grobu o twą cześć upommą, 


Dotychczas broczy nam pierś krwi koralem, 

Dotąd do ognisk swych tęsknią wygnańce; 

Dotqyd wzajemnej nieufności żalew 

` Przejęci, patrzym w cztery świata krańce, `“ 

Eto twoich wierci, święta Jeruzalem, 

Przyjdzie graniczne nam budować szańce; 

Dotąd — w ciemnicach przepędziwszy luta — 
Swim ślepi w ogromnem, strasznem słońcu świata, 


W jeden prąd życia kiedyż się aprzymierzą 
Siły, rozsiane pyłem po otchłani?... 
Najlepsi z naszych — albo w grobach leżą, 
Lub z obcej woli, niemocą spętani... 
A inni — w światła na bagniskuch wierzą, 
A inni — chodzą, jak w śnie, zadumanł, 
A inni wreszcie czekają bezmyślnie, 

AŻ z krza gorejącego żywy Bóg wybłyśniel 


HL 


Co nam przynosisz, gwiazdo Betlejemu? 
O czem śpiewacie, czerwone cmentarze? 
O Duchu Ludów! światu bolesuetmu 
Kiedyż się twoja złota twarz ukaże?,,. 
Wśród poszarpanych pól czerwonoziemu 
Groźny się głosem nawołują straże, 
I las bagnetów stalowych połyska... 
Godzino Chrystusowa! dalckaś, ćzy blizka? 


a O, e 


Otośmy wszyscy pod sztandarem klęski, 
Gdziekolwiek tylko krzyżujemy bronie! 
Otośniy wszyscy przez ból czarnoksięski, 
Jak bracia w życiu złączeni i w zgonie! 
I jeden tylno jest dumny, zwycięski 
Hymn Śmierci, z którym cała ludzkość tonie: 
Jedna niech tedy pieśń krzykiem wybucha 
ü wolność wszystkich ludów i o tryumf Ducha! 
| 


| swoją radością i - 


NAPRZÓD” 


„Z mroków wyłania się świat drugi, 
Gdy stary pada w krew i pył” — 
Zabiysną w cicheim siońcu pługi, 
Nad ospiewaie rolne smugi 

Powieją wiatry nowych sił, 


Wyciągną wrogie się ramiona 
Nad rozlewiskiem bratniej krwi.. 
Ta, co na drzewie mąk nie kona 
Rozpręży tworczą mocą luna, — 
Miłość, piastunka przyszłych dni. 


Zabiją życiodajne zdroje 

W promieniach wychodzących zórz.. 
I wzejdzie, Łudu, imię twoje 
Ponad żywiołów nieukoje 

Jedyną wiary wszystkich dusz, 


= 


W izbie roboiniczej w dni Świąt. 
Z niędoli tokotniczej, 

Podrzae, gdy klasy posied-jace hędą obcho» 
dziły święta przy suro, miro straszliwei klęski 
drożyzny zastawionych stołach, rodziny robotnie 
cze nie będą imogiy nawet na te dnie doroczne, 
przerywające sza.ą monotonię życia codziennego, 
„4aopatrzyć się w mystarczającej iiości w niewy» 
breune chociażby artykuły żywności, któryimiby 
mogły się obdzielić zwiększone -- jak zwykle na 
święto — grona tamihjne. 

Oczywiście w pierwszyr1 rzędzie odpadają 
wszystkie ciasta, mevdłączne, jakby się zduwae 
ło, od pojęcia Świąt, gdyż ta śmiesznie skromna 
ilość białej mąki, którą wydzicluno (l tunt na 
głowę), może uzupełnić jeydnie racyę chleba, 
a na luksus kupowania jej pokątnie po 8 K i dros 
żej za kilogram nie może sobie robotnik pozwo» 
lić, gdyż, jak zwykle od wszystkiego, jest także 
wykluczony od „dobrodziejstw wojny, jekiemi 
obdarzyła ona spekulantów i dostawców wojsko» 
wych. Klasy tak zwane „wyższe”, wyższa inteli- 
gencya urzędnicza w części przynajmniej potrai 
„fią zapobiedz ostatecznemu brakowi i urozinaie 
cić stół świąteczny, gdyż przy rozgałęzionuej ste» 
rze wpływów latwiej mogą, choćby za Jzrazszą 
cenę, nabyć te i owe artykuły — lecz *obotnik 
musi zadowolić sis swymi eym’ „nr kartkę; 
on wpływów «f protckcyi aie oosiede t nawet, 
choćby miał pieniądze nie dostanie niczegc 

Dziwnie smuiae święta! Jak vobec orep i ghja 
ba mówić „cybach i takich luksusow nk tyo 
kuiach, jak pieczeń wieprz”, gęś, kura i n pl 
Na dzień świąteczny -- jak <ma""vń „nięsń, esli 
tłuszczów wogóle aiem», 2a. jak 1gotcwać 
chociażby magati ka vy, ei mlęwr+* dostać 
nie można, aaw2t pp najbardzi?; wygórow rych 
cenach? Niema się ochoty do koiendowania, kies 
dy trzeba skrupulatnie i oszczędnie rozdzielać 
dzieciom kromki chleba, do których okrasą może 
əys ja ile jeszcze z *h kg. cukru coś pozostało) 
poziomkowa herbata i — marmolada, kiedy 
trzeua przeciągać jek najdłużej godziny mroku, 
by nafty wystarczyło na kilka dni dłużej, kiedy 
rtzepa siedzieć w słabo opalonym mieszkaniu — 
bo węgła szkode.. 

Dziwne święta! 


przychodzą z stereotypową 
nie wita ich uśmiech weso» 
ły * choćby ne ckwilę niefrasobliwy, nie wita 
ich swar obdarzonych podarunkami, sytych dzie» 
ci... izba robotnika nie ma w sobie nic odświęt: 
nego, jest tak samo szara, tak samo smutna, jak 
w długim ciągu beznadziejnych dni roku. 


WIGILIE. 


Z życia wydziedziczonego. 

Przyszła znów dzisiaj, w ten dzień blady, do 
mnie, ogaruęła mime dziką mocą wspomnień, aże: 
bym się upoił nuni 1 zapamiętał na Śmierć... Wis 
gilia, o której mareą w radosnych, ciepłych poko: 
jach przed biało zasłanymi stołzumi... 

Pamiętam. 

Do suteryny naszej wsączało się, wypelzłe świas 
tło gasnącego dnia. Był to właściwie mrok — dla 
nędzy zawsze takiego mroku trzeba. Ojciec po 
długiej chorobie wywlókł się na miasto — od us 
padku z rusztowania kulał jeszcze — poszukać 


| 


gdzieś dobrych. dusz... a może coś przy ruchu | 


świątecznym lekko zarobić — bo przecież jako 
schorowany miururz nie mógł w zimie żyć z swe: 
go tachu. Nas czworo — ja najstarszy mialem 
ośm łat — snulo się po wszystkich kątach w o: 
czekiwaniu powrotu... W nadziei, nigdy nieginącej 
tak w dziecku jak w starym człowieku, na coś 
miłego, dobrego.. na jakąś wielką radość, która 
nagrodzi wszystko złe, co było. Matka warzyła 
barszcz i śliwki... wyczuwałem po niej, że czeka 
również. 

Co też ojciec przyniesie?... d 

Przyszedł... chwiejnym krokiem, czerwony cas 


| ły na twarzy... rzucił na stół wielką żółtą strucię 


i dwa srebrne pieniądze.. Jakże zadźwięczały wes 
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soło w tej izdebce! Dla nas miał pelne kieszenie 
karmeików, rozrzucał je, nie patrząc, gdzie padga 
Ją... miy też rzuciliśmy się wśród wrzasku i ruz 
pychama się jak na zdobycz. To już rozgniewała 
n.atkę To też, gdy ojciec, siadłszy ciężko, wyciąa 
gnal wielką gramatxę z zielonego szkla i postas 
wiwszy ru stoję, powiedział: l 

— pij matka! dziś mamy święta! — ona, która 
sobie to wszystk, iurczcj układała, wybuchnęłą 
wielkim gniew ein... 

Ojciec był zrazu dobry, chciał ją całować | częa 
stowul wódką. 

— Tyle mojego — mówił. — Nie ukradłem, 
nie. dostalem.. Widzisz przecie, że zarobić nię 
mogę. Poszedłem do tych starych, których obsiua 
giwaiaś.. 

Ale matka nir dohrze robiła obrzucając ojca 
przezwiskumi i nie chcąc pić. Teraz też myślę, 
że to było ńiedobrze. Bo gdy wśród krzyku nas 
zwała gu zebrakicm, ojciec nagle zmienił się cały 
na twarzy, uderzył pięścią w stół — i rozpoczęło 
się piekło. 

Siedzieliśmy  przestraszeni, płacząc. Wrzawą 
była tak wielka, że nie rozumiałem, co sobie oja 
ciec z matką nawzajem wyrzucali. Ojciec poprzes 
wracał stołki i wylał garnek z barszczem.. Poe 
tem zabral tlaszkę i trzasnąwszy drzwiami, z przea 
kleństwem wyszedł. Matka płakała. 

Nie jedliśmy ani barszczu am śliwek. 

ay’ jn emntnv wieczór.. Pocieszały nas tylko 
karmelki. 

Pamiętam inny.. Na ulicach błyszczał suchy, 
palący mróz, ludzie mimo to chodzili w jaktnś 
gorączkowym rozraduwaniu. Miałem znowu wras 
żenie, że wszyscy oczekują na coś, że spieszą się 
do jakiegoś szczęścia. l ja czekalem na nie: 
trzynaście lat życia nie stwarza jeszcze pewnej 
mądrosm scepryczncej — chociaż było mi zimno aż 
do bolu. Roznosiłem gazety świąteczne, dygocąć 
cały. z obrzmiałymi od mrozu policzkami, ze skos 

niałymi palca”! Jakże świeciły wystawy skled 
pów jak nęciłv stosy ciast, cukrów, pierników, 
owoców! Ludzie . we futrach Śmiali się hałaślia 
wie na trotoarach, posługacze dźwigali całe stosy 
zakupionych towarów, Pe  restauracyach, do 
mińrych wstępowałem 7 gazetami, bufety, stoły 
zajęte były przez wesołych gaśri - 
tam ludzie radowali się z narodzin Chrystusat 

Słyszałem = przechodzie ulicą. jak śliczne 
dziewczynka, żełn = białym futerku jak zjawies 
niz, 'apytywała matkę: 

— Czy to dziś naprawdę narodził się w szopca 
biedny Pan Jezus”... 

— Dzisiaj, dziecinko. 

= Niępruwda — chciałem powiedzieć — ten 
Pan ezus urodził się w bogatym pałacu I był 
dobry dla pięknych i szeześliwych; dlatego cicszye 
cie się dzisiaj. Ale ja... | 

Tak weszła we mnie niewiarą, W wigilijny ten 
wieczór, cały płonący jak sen czarodziejski na us 
licach miasta pod brylantowymi gwiazdami usias 
nym, lodowatym niebem nie mogłem uwierzyć 
w przyjście (ks a.usa biednych. 

Pewnego dni? przed wigilia — było to w wiele 
lat później — powiedziała do mnie moja ukos 
chana: ` 

— Żle się złożyło. Jutro nie będziemy mogli 
być razem na wigilii, bo jestem zaproszona do 
rodziny koleżanki. 

Udawala zasmuconą, ale poznałem po jej minie, 
że nie mówi szczerze, mimo to począłem ją pros 
sić. Była głucha na wszystkie przedstawienia i zae 
klęcia; wreszcie stała się rozdrażniona. 

— Powiedziałam ci, że już przyrzekłam. Masz 
też co obiecywać na jutro. U nas bieda... nas 
schodzi się starych bab, Wicek przyniesie hate 
monię.. będę grać, pic 1 wrzeszczęć,  Brr... 
wiem, co za przyjemność w tak ordynarnym tor 
warzystwie. 

— Więc dlaczego nie chcesz ślubu? 

Rozśmiała się złym śmiechem. 

— Cóż ty mi dasz? Z jednej nędzy pójść ne 
drugą — nie jestem głupia. í 

Ach, pragnąlem się dorobić pieniędzy, ale to 
nie każdemu idzie prędko! ; 

Oczywiście, zrobila, co chciała. W ów wieczór 


dziwnych wzruszeń dla ludzi chodziłem po mies 


ście bez celu. Umieralem stokrotmie męką zas 


zdrości i rozpaczy. Doms ślalem się, że u tej „kos 


leżanki” jest grono wesołych chłopców, którzy 


moga przynieść dobre jedzenie i dobrą wódkę. — 


Widziałem, jak się bawi: znałem jej niepohamoa 
wang naturę, jej próżność, jej niedorzeczność. złe 
rojenia. 

Ale kochałem ją. — W jakimś podmiejskim 
szynku, wśród podejrzanych, obdartych indywis 
duów przepędziłem tę noc, oszalamiając się bez 
opamiętania, bez miary. Zabijałem w ten sposób 
miłość swoją — w tę noc miłości. 

| znowu inny wieczór. Gwiazdy dalekie jak 
nicdostępne na wieczność marzenia. Przed nami 
w sinym pustkowiu złowroga cisza, w której czys 
hal wróg. Staliśmy w pogotowiu, z zaciśniętymi 
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zębami, z oczyma, wlepionymi w mrok. Oczekie | źniły. Mimo tego, ryby nie nadeszły do Krakowa. | nych znajomych i starych przyjaciół z czasów 


yubhśrny ataku. 

Nagie gdzieś w dalekościach, w okopach nies 
przyjacielskich zapłakała nasza kolenda. Jakoby 
chór święiych giusów niósl się ten Śpiew przez 
czyhające pa krew i trupy pola.. Jakby pozdro: 
wienie od brzegów jakiejś nicopowiedzianej 
niedoli.. Jakby zew braterski od rozdzielonych 
przepaścią śmierci... 

Omdlaty nam serca i obwisły ręce Zapamiętas 
ły się dusze w bolesnym upojeniu... 

Poczem pierwszy granat — ptak straszliwy zas 
łopatał w powietrzu i padł z przeraźliwym rechos 
tem w nasze linie — — — 

Znowu światla wigilijne. Pelna mdłego zaduchu 
leków, smutna jak przedsionek grobu sala szpis 
raina. Jakieś białe mary stąpają bezszelestnie po 
gładkiej posadzce. Zdaje się, że mam gorączkę. 
bo widzę w tęczowych kolorach choinkę, ob: 
wieszoną świeczkami, pełną złota, srebra i zies 
Jem. Co za dziwy się roją! 

Ktoś przystępuje do mego łóżka, nachyla się 
nademną. 

— Ktoś ty? — pyta dusza. 

— Jam Wigilia. 

— Nie znam cię, nie znałem cię nigdy. Mia: 
łaś zawsze twarz obcą dla nędzy. Szukałaś z das 
rami swymi zawsze tylko ognisk cichych, oslos 
nionych od trwogi i bolu. Nie chcą wspomnień 
twoich, nie siadaj u łoża megol 

Siostra miłosierdzia kładzie mi zimny kompres 
na głowę. 

Dzisiaj przyszła znowu. Dogorywa dzień zimo» 
wy na wzgórzach zamiejskich. Wracam do tej 
izby. gdzie siostra gotuje wigilijną wieczerzę. Stu: 
ka drewniana noga moja po kamiennym bruku. 
Usiądę przy tym hiednym stole na którego za» 
Siuwę nie ja zapracowaułem. Będę pożywa! shleb 
miłosierdzia ludzkiego. Będę słuchał jak dzieci 
śpiewają kolendy, które i ja przed dwudziestu 
laty śpiewalem. kiedy je słyszę, vświadamiam so» 
bie, że noszę w sobie jakieś rzeczy umarte, nies 
potrzebne do życia. Lecz równocześnie mam wra» 
żenie, że gdybym je wyrzucił 7 siebie, musiałbym 
przestać istnieć. - 

Bo tak to szalone serce przyczepia się do 
wszystkiego, co stanowi treść jego istnienia i ko» 
cha gruby, ktere pozostawiło za sobą ' te błędne 
dme przyszłości, do ktorcyh wiecznie tęskni — 
- Wszystko, wszystko, prócz chwili. która jest.. 
A. Ćwikowski, 


Z życia krakowskiego. 


Dobre czasy. — Zachcianki sytych O rybkach 
zatorskich i szczęśliwej ręce magistratu, — Cukier 
ów, Mikolaja. — Opłutki z Krolestwa i owa „rea 
szia," — O „zaliczkach” izby handlowej. 
Powracają dobre czasy — przynajmiej w Nisko: 
wie, Chocby takt, że w ubiegłym tygodniu greas 
lizowuno wszystkie karty chiebuwe, jest tego najs 
lepszym dowodem. Wprawdzie przepadły nam 
miepobrane rucyg chleba 1 mąki z dai poprzednich, 
ale — jak gluszą — tylko czausuwo. Bo kiedy z 
wiosną zupełnie zabraknie chleba (co oświadczył 
hr. Lamezan, kierownik Urzędu żywnosciuwcgo) 
to dla nas się znajdzie... lnncmi słowy: szczędzi: 
liśmy na przyszłosć w myśl starej gadki: „Co 
masz zrobić jutro, zrób dzisiaj, a co masz zjeść 
dzis, zjedz jutro." 

Krakowianie, objadłszy się chlebem i pęcakiem 
Piagisirackim, poczęli marzyć nietylko o niebie: 
skich miydałkauch, ale i tych, co się znajdują w 
bulkuch domowych. Nie tu koniec zuchwałości 
. mieszkańcow Krakowa. Myśląc bowiem o migdala 
kach, zaprapnęhi bulek świątecznych. Czegóż to 
się zachciecwa nienasyconej mgdy naturze ludz» 
kiej?! Przykre, ule przyznać trzeba, że ruch ten 
wszczął organ znanych smakoszy i wybredników, 
ludzi o pelnym brzuchu i takich kiesach — „Nas 
przod”. Za mm ruszyły się inne pisma. | ni z tego 
ni z owego, co dnia czytamy: „O mąkę na pies 
czywo Świąteczne”. Podobno, sprawa z mąką 
idzie jak po masle, opakowunem w tytoń i ocw 
krzonym. Szanowny magistrat, wyczytawszy owe 
notatki w dziennikach, jął się starać, aby swym 
obywatelom przypomnieć dawne, minione dzieje 
zapomocą strucii Świątecznej i puka do wrót 
urzędu żywnościowego 0 mąkę, Jeżeli to pukanie 
wyda pożądane „owoce, to jest: „nulkę”, zasłus 
gę tego przypisać trzeba będzie nie Kołu polskies 
mu, nie magistratowi — tylko prasie. Nie jest 
atoli pewne, ¢zy z tej mąki będzie ciasto... 

Jedno mnie martwi, a mianowicie, że się zas 
dania wydobycia jej podjął magistrat — krakows 
ski. Bo czego się on tknie, to mu się z pewnością 
nie uda. Ma już, jegomość, taką szczęśliwą rękę. 
Choćby naprzykład historya z rybami zatorskie» 
mi: Lbiegłego roku zamówił je, wytargował i obs 
wieścił: postaralem się o ryby. Nawet pieniądze 
posła! (ol o!), a tak, posłał i w dodatku, telegras 
licznie, by się magistrackim zwyczajem nie spó» 


i 


Popłynęły z Zatora do Wiednia. Bestye zwącha: 
ły pismo nosem... Po jakiego djabla miały gonić 
do Krakowa, by stąd tajemniczą drogą wyruszyć 
ku stolicy naddunajskiej i w towarzystwie „lańs 
cuszkowem*? Wolały przeto nie zbaczać, lecz iść 
prostą Ścieżką. W tym zaś roku magistrat znowu 
„zamierzał zwabić je do Krakowa. Ale ryby już 
odpłynę y gdzicindziej. Poszły zaczerpnąć: kultury 
zachodniej i zadzierzenąć węzły przyjaźni między 
jednym a drugim krajem. Czyż one gorsze niż zics 
mniaki galicyjskie, sionina, kiełbasy „nafta i tym 
podobne łakocie? Nawet zimną krew rybią rozna: 
miętni dobra zapłata. Magistrat krakowski ze swej 
wyprawy po ryby — wrócił z kwitkiem. 

Święty Mikołaj odwiedził Kraków, ofiarowując 
przedewszystkiem dziurki z obwarzanków. Nie 
dał ani jednej dziccinie rózgi, a z tego wynika, 
że w Krakowie dzieci są grzeczne, w czem nas 
sładują starszych. Wprawdzie złośliwi twierdzą, 
że brakło materyału na rózeczki, zapominają jed: 
nak o przysłuwiu: kto chce psa uderzyć, kija znaj 
dzie... Nieodstępny towarzysz świętego Mikołaja. 
djabeł. tym razem nie towarzyszył mu, gdyż — 
jak wynika z „epu usprawiedliwienia — pracuje 
dła pokoju. Moze, może mu się uda, co Świętym 
me dopisai:0... Nawiązując do wycieczki świętego 
Mikolaja, wspomnieć trzeba o pięciu wozach cu» 
kiu, skonbskuwanego na Każmierzu. — Podobno 
cukier tun był bczpański: Nikt się nie przyznal 
do niego, a pewien tacgiy kupiec wytomuczył tę 
wielką ilość słodyczy wiz.tą4 świętego Mikołaja. 

Czemu nie? A'bo się cuda nie dzieją? | me ty! 
ko nu Kaziinie.zui To jest cukier świętego M'ho. 
laja, jeno o nim zapommiałł — Bym zdrów był i 
szczęście w handlu miai... 

Żydzi dostali mąkę na macę świąteczną; lud» 
ność katohcha me jest pewna, czy jej otrzyma 
tyle, by wystarczyłu na opłatki. Dlatego w Kró: 
łvstwie zbierają je dla nas. byle me <apumaniano 
dołączyć do mich chleba, mąki, ziemniaków, tlo. 
szczu hrup i masla, a niczgorzej spędzimy Święta, 
czego z calego sercu życzę sobie 1 wszystkim. — 
O apetyt postaraly się nam rożne Centrale, oraz 
„wywozżuwcy”, zorganizowani wzoruwo. 

Nie zaukrągli.byt" kromki, gdybym nie wspo: 
mmal v przydziale skory na „zelowki szęwcum 
krakowskim. Źdaje się jednak, «5 sam reterent 
z izby handlowej, ktory ją szewcom dawal, nie 
zapłaci podzelowania bucikó. po tej cenie, jaką 
lzba wyznaczyła. lzba swoje, szewi swoje. Dla: 
czepożby 1 on nie mal zaopatrywać się w skore 
nietylko z lezby. al: e bliznich, drąc ją z nich bez 
wahania JTembardziej, ze trudno dziś © Cziowie: 
ka, ale i o szewca trudno! Zresztą — nie czym on 
nie innego tylko to, cu drudzy. A że to ktoś musi 
przepłacić — trudno. 

Takı jest porząuck rzeczy wojennej na świecie 
i tyle jest słow mojej kromki. > 

Oby was, Czytelnicy, Bog chronił od wszelkie: 
go zlego, zwłaszcza apetytu, — Niechaj się wam 
przyśm i rybka. Tylko sę Zrana przeżcgnajćie, 
mówiąc: „Sen mara — Bóg wiara!” Pracujcie dla 
wtsułych świąt. 

Teodor Kaszyński, 


Ulica w rewolucyjnym 
Petersburgu. 


Z wrażeń osobistych Ratana Bubera. 
Wrażenia emigrantów, — Mityngi bea końca, — Pe» 
tersburg bez policyi, — Miasto — jednem wielkiem 
zgromauzeniem Juuowen, Porządek wzorowy, — 
Niechęć do wojby. — Niefortununy propagat.r wo» 
jenny, — Ze zgiomadzenia do kasaeni, — „liurżuja” 
i „demokraci“, — Czy Giarmancy mają duszę? — 

Brak szowinizmu, 
Petersburg, pażdziernik. 

W miesiącu maju b. r. wrocua do Petersburga 
z Szwajtaryi grupa z około trzystu enmigrantow 
politycznych rosyjskich z sędziwym Aksceirodem 
na czele. Mięuzy mmi było wielu, ktorzy po 
roku IvU5 wyjechali z Kosy, byli ı tacy, którzy 
przed r. 19U5 musieli opuścić granice swej ojs 
czyzny. Wszyscy zatem już vd dłuższego czas 
su nie widzieli „matusżki Rosyi”. Na dwurcu 
finlandzkim w Petersburgu witał ich entużyasty: 
cznie stutysięczny tłum robutuików i żołnierzy 
z niezhczoną ilością czerwonych sztandarów, kom 
pania honorowa jednego z rewolucyjnych puikow 
prezeniuwału przed nimi broń, orkiestry grały 
Marsyliankę, Czerwony Sztandar, Wiccznaja Pas 
miatj i inne melodye rewolucyjne, wygłaszano 
przemówienia, wznoszono okrzyki na swobodną 
Rosyę, a następnie odwiezżiono oszolomiunych 
emigrantów, wczorajszych „zbrodniarzy stanu” w 
carskich karetsch do przygotowanego dla nich 
micszhania, 

Kiedy następnego dnia zetknalem się z wieloma 


pobytu ich w Ualitcyi po upauku pierwszej rer 
wolucyi z r. J905 i zapytasem ich, co właściwie 
w tym całym przewiccie zrobiło na nich najsil« 
niejsze wraźenić, odpowiedzieli mi wszyscy omal 
że stereutypowo, że najbardzicj sensacyjnym j 
wprost wstrząsającym był dla nich widok peterse 
burskiej ulicy. 

Wiauomość o wybuchu rewolucyi nie była dla 
nich niespodzianką, spodziewali się jej i oczee 
kiwali na emigrucyi z dnia na dzień. Nie było 
dla nich niespodzianką, że wszechwładny biały 
car przemienił się w więźnia stanu, że Rosya stas 
ła się demokratyczną republiką, wszak to wszysta 
ko przejowiacali oni na legalnych i nielegalnych 
zebraniach i w litcruturze. Ale że kiedyś zobae 
czą uuce Petersburgą bez policyi i że na tych 
ulicach będą się oubywały zebrania ludowe, tego 
nawet w najśmielszych snach nigdy sobie nie 
wyobrażali. 

l rzeczywiście, kto znał Rosyę carską, kto wie, 
jak policyant w Rosyi, czuwający na każdym ros 
gu nad bezpieczeństwem państwa, śledzący za 
każdym przechodniem w wyobraźni rosyjskiego 
obywatela, chociażby skrajnego rewolucyonisty, 
jest mierozerwalnie złączomy z całością obrazu 
swej ojczyzny; kto wie, jak grupa z dwóch — 
trzech przechodniów uważaną była w Rosyi, w 
szczególności w Petersburgu przedrewolucyjnym 
za „niedozwolone zbiegowisko”,, przez  policyę 
mniej lub więcej brutalnie rozpędzane, ten tylko 
zrozumie należycie, dlaczego właśnie zmieniony 
widok ulicy petersburskiej wywarł na powracas 
jących emigrantach takie wstrząsające wrażenie. 

Policyjne swe i spokojne oblicze ulica Peterse 
burga tak sumo, jak wogóle ulice wszystkich 
miast rosvjskich, zmienila w pierwszych godzia 
nach be nawet chwilach rewolłuevi. Co więcej, 
jeszcze nie wiedziano, która z dwóch sił zwycięży, 
czy revolucya czy carat, jeszcze ważyły się losy 
między temi dwiema potępami, a już na ulicach 
Petersburga nie mozna było spostrzedz ani jednes 
go policyanta. Znikli bez śladu, bezpowrotnie, 
źnając widocznie bezsilność i zgniliznę systemu, 
którego byli przedstawiciciami, zrezygnowali już 
po pierwszych wystrzalach z przeznaczonej kas 
¿demu z nich przez mumistra Protopopowa premij 
po l00 rubli dziennie i przed rozstrzygnięciem 
walki pochowali się w swych domach, z których 
wychodzih tylko w wypadku nieodzownej potrzee 
by w przebraniu cywilnen:. ; 

I jednocześnie w tej samej prawie chwili, 
której policya znikła z ulic Petersburga — naród 
rosyjski, ten gigantyczny, wyszedł na ulicę i przes 
mówił tak, jak gdyby sobie odrazu chciał power 
tować stulecia przymusowego miłczenia. 

Nagle, pewnego dnia na ulicach Petersburga 
wyrosły — jak gdyby z pod ziemi — „mityngi“ 
na każdym rogu, na każdym placu, pod każdym 
pomnikiem. Nikt ich nie zwoływał, nikt nie ogłas 
szal, nikt nie zgłaszał w policyi. Przed wieczoa 
rem, około szóstej, kiedy robotnicy wracali z praw 
cy, kilku ludzi przystawało na rogu ulicznym, roze 
mawiał z sobą o najnowszych wypadkach, przes 
chodme zatrzymywali się, przyłączali się do roza 
mawiających grup i prupek, które po upływie pół 
svuzmy przenmicniały się już — stosownie da 
uutjscą — w wiclkie zgromadzenia ludowe z kils 
kusct, a czasem tez z kilku tysiącami uczestników, 

Już nie roemaw uno, ale przemawiano. Mowcom 
udpowiadano i tak około godziny osmej wieczos 
rem Petersburg w pierwszych tygodniach rewolua 
cyi przedstawiał obraz jednego potężnego zgros 
madzenia ludowego, złożonego z kilku tysięcy 
mityugów ulicznych, Obras kilkumilionowego 
<u' madzeniu huówego. bu na nutyngi chodziia 
cała ludność Petersburga, cywile i zosmierze, męże 
czyźmi 1 hobiety, dorośli i dzieci, jednem słowem 
wszyscy, bez wyjątku. 

| ta ludnost zglucniała żywego słowa byla w 
pierwszych tygouniach nienasyconą, przemawia» 
ła i słuchała beż końca. Mityngi kończyły się 
zazwyczaj późną nocą, czasami dopiero wczes 
snytm tankiem, dziesiątki tysięcy wprost z mityne 
gow tzły du pac. 

Porządek panował zazwyczaj wzorowy, mimo 
braku wszelkiego wyszkolenia, mimo że nie była 
ani regulaminu ani przewoamiczącego, ani repres 
zentania wiadzy państwowej. Publiczność okazye 
wała wiclką tolerancyę i słuchae. na ogół spo» 
kojnie także i takich mowców, którzy nie przes 
mawiali w sposób pożądany, kiedy jeden lub drus 
gi mowca: przeciąga! strunę w kierunku kontra 
rewolucyjnym, okrzykiwano go „prowokatorem'” 


lub „burżujem* — wyzwiskami najcięższego kas 
libru, jakiemi ulica Petersburga pozporządzału. 
Wolno było mówić o wszystkiem — na prawdzie 


we nietezpieczeństwo narażali się tylko mówcy, 
wzywający do prowadzenia wojny aż do zwycięe 
skiego końca. 

Byiem raz na mityngu obok Letniego ogrodu 
w Petersburgu: przemawiał młody człowiek, intes 


z tych towarzyszy, wśród których miałem licz: ! ligent w' okularach (jak się później okazało, Z zna 
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wodu inżynier na świetnej posadzic tyłowej). 

Wywodził, że byłoby zbrodnią, gdyby Rosya ziu: 
żyła broń, nim niemiecki militaryzm będzie w zuz 
pelności zmiażdżony. Wykazywał, że niemiecki 
imperyaliem wywołał wojnę, powo.ywał się na 
Rohrbacha, przedstawiał cytry i wogóle starał się 
przemówieniu swemu nadać zabarwienie naukos 
we. Publiczność niecicrpliwiła się, przerywala 
często mówcy, padały słowa: „prowokator“ lub 
„burżuj“, ale żołnierz z chytrym uśmiechem na 
twarzy, stojący naprzeciw mówcy, uspokajał nies 
cierpliwych słuchaczy, mitygował krzykliwych, a 
kiedy inżynier skończył, odezwał się w takie 
mniej więcej słowa: 

„Towarzyszu! (na mityngach wszyscy nawza: 
jem nazywali się towarzyszami) Wracam teraz 
z pozycyi, byłem 29 miesięcy w okopach. Kto 
tam nie był, nie wie co to znaczy; okopy to pies 
kło. Ale ja pójdę jeszcze raz na 29 miesięcy do 
okopów, jecnak tylko z tobą razem. 

W tem miejscu żołnierz chwycił wojownicze: 
go inżyniera za ramię, ten zbladł i struchlał i zas 
czął bełkotać, że on przecież nikogo do okopów 
nie posyła, że on propaguje tylko swoje poglądy 
na wojnę i wśród ogólnego śmiechu i w ogólnem 
zamieszaniu zdążył się ulotnić. 

Nie zawsze jednak takie przemówienia kończą 
się w tak niewinny sposób. Mówców, wzywają: 
cych do prowadzenia wojny aż do zwycięskiego 
końca, często niemiłosiernie obijano, bardzo 
często ściągano z nich — na miejscu, wobec 
wszystkich'— odzież cywilną, wkładano na nich 
mundur wojskowy jednego z obecnych żołnierzy 
-i wśród gwizdań, śmiechu i ogłuszającego krzyku 
publiczności, odprowadzano do najbliższych kos 
szar, skąd ich po kilku lub kilkunastu dniach wys 
rzucano na ulicę, tym razem bez ubrania cywile 
nego i bez munduru wojskowego, a zatem W stas 
nie mocno wydekoltowanym. Zapewniano mnie, 
że taki obywatel już nigdy więcej nie przemawiał 
— za wojną do zwycięskiego końca. 

Mówiono na mityngach o najrozmaitszych spra: 
wach i wypadkach, ale uderzało mnie — a by» 
łem na bardzo wielu mityngach — że prawie nie 
gdy nie mówiono o przeszłości, nie wspomniano 
o Carze, arowej, czynownikach, Rasputinie i t. d. 
bo lud rosyjski już w pierwszych dniach rewos 
lucyi uważał wszystkie te sprawy za bezpowrote 
Bie minione, natomiast pragnął on na mityngach 
zorycntować się w bieżących wypadkach, przej: 
muwal się obecnymieswyrmi i przyszłymi losami, 
„śroukami i sposobami wpływania na nie. 

Najbardziej ulubionymi tematami były kwes 
styc, tyczące się ustroju spoiecznego republikań: 
skiej Rosyi, sprawa podziełu ziemi, wojna i pokój, 
stosunek Rosyi do sojuszników i do wrogów. — 
O tych tematach można było mówić bez końca, 
publiczność słuchała z zapartym oddechem i w 
pytaniach swych, stawianych mówcom, i w swych 
„wtrącanych wkrzykach okazywuła wzruszający rys 
wspolny ludowi rosyjskiemu, tj. głęboką i wprost 
bolesną świadomość swego nieuctwa i swej ciem: 
noty. Jeżeli jakiś mówca wyrażał się zbyt inte» 
ligentnie, jeżeli — zdaniem publiczności — jas 
kiejs kwestyi nie wyjaśnił należycie, ten lub ów 
z uczestników mityngu zwracał się doń z zapy» 


taniem lub z prosbą o wyjaśnienie. „My naród! 


ciemny, wam towarzyszu będzie „widniej”, 
Mimo tego nicuctwa publiczność doskonale odz 
czuwała, czy mówca jakiś jest „demokratą* lub 
też „burżujem”. Tak np. kadeci w pierwszych 
tygodniach rewolucyi wysyłali na mityngi wyszko 
lonych agitatorów, którzy starali się podjudzać 
żołnicrzy przeciw robotnikom lub robotników 
państwowych (np. kolejarzy) przeciw robotnikom 
fzubrycznym. Agitatorowie ci wskazywali np. na 
tv, że żołnierze za kilka kopiejek narazają swoje 
życie w okopach, podczas gdy robotnicy dzięki 


 rewolueyi, zrobionej przez żołnierzy, uzyskują 
bardzo znaczną podwyżkę pracy, Próby takie 


wbicia klimu między prolctaryat w cywilnem uz 
braniu i p'oietaryat umundurowany, rozbijały 
się o zurowy rozum i instynkt demokratyczny 
prostego ludu, Dylem swiadkiem, jak prosty ros 
botnik w słowach niedołężnych odpowiadał ta: 
kiemu agitatorewi. 

„Was, towarzysze żołnierze, chcą z nami pos 
waśnie Opowiauują wam. ze my zarabiamy setki 
rubli że pracujemy tylkuv 8 godzin dziennie, a 
wy na froncie nie macie cdp czynku, narażacie 
swe życi: i otrzymujecie wszystkiego kilka kos 
piejck dziennie. A czem właściwie byliście wy 
przed wojna, towarzyszezżolnierze, i czem będzie: 
cie, kiedy ta nieszczęsna wojna się ukończy? 
Robotnikami, jak i my. A jeżeli my,stwarzamy 
w tyie lepsze warunki pracy, to i wy po wojnie 
będziecie z nich korzystać. Precz z burżujami i 
prowokatorami!” 

Taki był sens przemówienia owego robotni- 
ka, nagrodzonego przez mityng rzęsistymi okla: 
skami. 

Na największe powodzenie mogli liczyć mów: 
cy, którzy przemawiali przeciw wojnie. 


„NAPRZÓD 

Żołnierze, wracający z frontu, opowiadali w 
prostych słowach o okrucieustwach wojennych, 
„obotnicy i kobiety szczeguinie t. zw. śołdatki, 
tj. żony powołanych pod broń o spustoszeniach 
w kraju, w ich ogniskach aomowych, o braku 
żywności, o śmiertelności dzieci. We wszystkich 
takich przemówieniach dźwięczała nuta głębokie: 
go wspóiczucia nie tylko dla żomierzy rosyjskich 
i sojuszniczych, ale i dla wojsk i ludności państw 
centrainyca, nazywanych vgólnem mianem: „Gier 
mańcy*. Nie spotkałem się ani razu na mityne 
gach z objawem jakiegokolwiek szowinizmu w 
stosunku do „wrogów“ lub nienawiści ze strony 
prostego ludu, w odróżnieniu do burżuazyi i intes 
ligencyi, która nienawiść tę często nawet sztu» 
cznie w sobie podsycała. 

Nie zapomnę nigdy mityngu na Wasilewskiej 
wyspie w Petersburgu, t. zw. Bazylówce, na któs 
rym prosty żołnierz w te mniej więcej słowa przez 
mawiał za zakończeniem wojny: 

„Towarzysze! Zakończmy tę straszną wojnę. 
Poco mamy zabijać Giermanca. Giermaniec nam 
nie złego nie zrobił i my jemu nie powinniśmy 
nic złego zrobić. Czy sądzicie, że Giermaniec nie 
taki sam człowiek, jak my. I on ma rodziców i 
żonę i dzieci. I za nim płaczą, jeżeli zginie w okoz 
pach. I on tak samo cierpi, jak my i on chciaiby 
wrócić do domu, do swoich. Uiermaniec nie jest 
prawosławny, ałe i on ma duszę. A może sądzicie, 
że on nie ma duszy?“ 

Nad tem retorycznem pytaniem odbyło się w 
tem miejscu coś w rodzaju głosowania i wszyscy 
słuchacze, a byio ich kilkuset — odpowiadali móe 
wey: On ma duszę, ma, ma, Mal.. 

— „Widzicie, towarzysze — ciągnie dalej mó: 
wca z uśmiechem zadowolenia na ustach — Gier» 
maniec ma duszę, dlaczego mamy ją zabijać? 
Kończmy wojnę, by wszyscy mogli wrócić do 
swoich domów, Ruscy i Giermańcy, Francuzi i 
Angliczanie", 

W przemówieniach antiwojennych  przebijała 
się bardzo często naiwna i niczem nie zachwiana 
wiara ludu rosyjskiego, że walka o' zakończenie 
wojny i o przywrócenie pokoju przeniesie się pos 
przez fronty i granice do wszystkich wojujących 
krajów i że wszystkie narody poprzez głowy 
swych rządów i dyplomatów, wyciągną do siebie 
bratnie swe dłonie. 

Najsilniej, najbardziej namiętnie objawiła ulir 
ca peiersburska swą żądzę pokoju i braterstwa 
narodów, nie była ona w tem odusobnioną, gło: 
śnem echem wtórowała jej ca'a Rosya, a Lenin 
i Trockij stali się wykonawcami tego tytanicznes 
go dążenia. 

To będzie ich wielka, historyczną zasługą, naz 
wet wówczas, jeśli bolszewizm pozatem okaże 
się niebezpieczną utopią. 


Z obrazów wojennych. 


Z włoskiego frontu, — W Udine. 

Wysoka, żelazna krata w bramie kamiennej os 
twiera się : można wjechać do widmowego miasta. 
Półzmierzch zapadaującego wieczora leży na Udie 
ne. Ua ulicach nie widać ani jednego obywatee 
la — wszędzie pusto, niemo... Zwracamy się — 
opisuje korespondent — co komendanta miasta 
z prośbą o kwaterę — kwatera? Mój Boże, całe 
miasto próżne. Rozglądnijcie się, panowie, Zaj: 


mijcie pierwszy, lepszy dom... wszystko otwarte... | 


Szukamy zatem jakiegoś obywatelskiego domu. 
Na Via della Posta <wraca naszą uwagę domek, 
którego wygląd budzi zaułanie. Drzwi mieszka: 
nia otwarte. Pokoje są takimi, jak je opuścili 
właściciele: jest to wygodnie urządzone, mies 
szczańskie micszkanie. Jest salon, kilka pokoi sys 
pialnych, kuchnia ze starym ogniskiem i rusztem, 
ze ścianami, obwieszonymi ciężkimi, mosiężnymi 
naczyniami, kociolkami, rymenkami, rondlami, 
stanowiącymi dumę każdej gospodyni. Znajduje 


| się ona teraz zapewne w Medyolanie lub Flo: 


rencyi i nie może spełniać roli pospudyni domu... 
przykro nam, ale musimy sami starać się o siebie. 

Z ubikacyi gospodarskich wyciągamy obrus na 
stół, prześcieradła na łóżka. Szaty są pelne bie: 
lizny, na wszystkich trzech piętrach. Ani jednego 
kawałka nie wzięto na drogę. Podczas gdy jeden 
z nas nakrywa do stołu, inny ogląda się za czemś 
do jedzenia. Ze sobą nie mamy nic, trudno — rez 
kwirujmy. 

Znalazło się wkrótce. Są to rozmaite drobnost= 
ki, których już od pewnego czasu nie widzieliśmy. 
Jest ryż i mąka, jaja, cukier, polenta, kawa, here 
bata i kakao. Także biały chleb znaiazi się jeszcze 
możliwy do spożycia. Wszystkie półki są pełne 
puszek z imlekiem skondenzowanym, szufladki 
pelne artykułów korzennych, które u nas zjawia: 
ją się teraz tylko w bajce z tysiąca jednej nocy: 
cynamonu, kwiecia gwcździkowego, ną pułkach 
piętrzą się puszki z łososiami, tuńczykami, ź tran= 
cuskimi sardynkami, z wspaniałymi konfiturami 


| owocowymi. 
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burgundzkiego wina ukazały się na stole z zapas 
sów pana domu. Gospodyni, zanim umknęła, była 
na tyle nprzeima, że przygotowała kawę w mas 
szynce, którą teraz trzeba tylko podegrzać. — 
Nie można niczego więcej żądać podczas woiny 
i to w kraju nicyprzyjaciciskim. 

Powoli cichną zupełnie tam, 
Tylko od czasu do czasu krok patroli słychać, z 
pobocznej uliczki dolcci pieśń niemiecka. Księs 
życ wypływa i dzierga srebrnym światłem czworos 
kątną wieżę włoską przed naszymi oknami... noc 
stała się bezgłośna... niema... 

O północy kładziemy się na spoczynek do 
wspaniałych mosiężnych łóżek tej zamożnej ros 
dziny mieszczańskiej, która swe piękne mieszka» 
nie opuściła tak nierozumnie. Usypiamv... naraz 
budzi nas przerażający huk i ściana wykwintnej, 
cichej sypialni pęka tuż koło mego lóżka. Lotnis 
cy! Wypradamy z domu. Na wolnym placu widać 
w świetle księżycowym cisnąca się gromadkę ubos 
gich ludzi, stare kobiety, starców, dzieci — 
wszystko, co pozostało z ludności Udine. Nie 
spada żadna bomba, ale widać czerwone plomies 
nie i słychać potężne wybuchy: prawdopodobnie 

“eó eksplodują znowu wielkie włoskie składy 
amunicyi. 

Następnego dnia przeżywam sceny jakby Żywe 
cem wyjęte ze słynnej książki Guicciardiniego 
„Il socco di Roma“. Ustępujący Włosi z wyższego 
tozkazu rozbili bogate sklepy kupców i zabrali, 
co mogli... reszta zapasów leży rozsypana, poe 
gnicciona na ulicach. Wchodzę do wielkiej aptes 
ki i kroczę po gruzach rozbitych flaszek, po roz» 
sypanych proszkach, pigułkach, miksturach. Tutaj 
rozlano perfumy, tam rozdeptano mydło; aspiryx 
na i wazelina tworzą mleczne bryłki... wokół zas 

ach i nieprzyjemna woń. Tuż obok ksiegarnia 
jest górą potarganych książek, w błocie ulicznym 
eży tomik „Następców Chrystusa“. W jednym 
miejscu musialem obchodzić barykadę skrzynek 
z cytrynami, w innym utrudnia przejście rozsypas 
ne mydło migdałowe. Na jednej skrzyni siedzi 
muszkieter i wyjada z wielkich puszek blaszanych 
kalifornijskie brzoskwinie, lakierowany trzewik 
wisi na latarni ulicznej, flaszkami z „Asti“ zas 
Sypany jest rynsztok. 

Chodzę wokół i widzę, jak cudownie wspanta» 
łe jest to prastare miasto weneckie. Przeciskać 
się trzeba przez żołnierzy w hełmach stalowych, 
aby dostać się kościołów i pałaców, z których 
ścian świecą freski Giovanniego, Battisty Tiepor 
la i mlodszego Palmy. Pałac arcybiskupi, gdzie 
niedawno jeszcze Cadorna miał swą kwaterę, jest 
bogaty w arcydzieła sztuki, że należałoby się poe 
suwać ku nim na kolanach. 

A potem spoglądamy z osłonecznionej terasy 
na Udine. W krąg, w pórkolu srebrne góry śnie» 
żne, poniżej białe miasto, spowite jeszcze teraz 
zielonymi jak w lecie ogrodami... i nieskończenie 
bogata równina, pełna winnic, pól ryżowych £ 
marmurowych will.. Chciałoby się zeskoczyć na 
nią w upojeniu i głośno rozpłakać z rozżalenia 
nad tym krajem, który my wszyscy przecież tak 
bardzo kochamy... A 

Obok mnie szepce jakiś żołnierz z Pomorza: 

— Wieczna szkoda, wieczna szkoda! 

Stoi tak wielki, jasnowlosy pod błyszczącym 
hełmem... i nie jest wesoły, złorzeczy temu szae 
łowi i wojnie. 

Promienistą równiną wenecką niesie się głuchy 
pogios ku miastu Siedmiu wzgórz. Czy to dźwięk 
trąb hufców Odoakra, czy to tętent koni Barbas 
rossy? ltalio, ltalio... 


w dole ulice, — 


Co się dzieje w Kijowie? 

Przyjechał do Lwowa p. B. z Łodzi, który wy 
jechał z Kijowa przed dwoma tygodniami i po 
przejściu linii bojowej dostał się do Lwowa, gdzie 
oczekuje pozwolenia na dalszą podróż do demu. 

Z opowiadań jego w „Gazecie Wieczornej* 
wynika, że w Kijowie i na całej Ukrainie panuje 
dziś kompletna anarchia. Przed trzema tygodnia: 
mi odbyła się w Kijowie formalna trzydniowa bie 
twa między bolszewisami i Ukraińcami z jednej 
strony, a kadetami (nie partyą polityczną, tylko 
wychowankami akademii wojennej) z drugiej 
strony. Zwyciężyła strona pierwsza i zdobyła ar» 
sena’, o który głównie walka się toczyła. 


Bronią zdobytego arsenału uzbrojono t. zw. 
„Czerwoną gwardyę“. Ta „czerwona gwardya“ 


rządzi dziś w Kijowie. Żywności jest dosyć, gdyż 
nie wywozi się jej na front, ażcby w ten sposób 
zmusić do złożenia broni i oświadczenia się za pe» 
kojem tych, którzy jeszcze trwają w uporze dal: 
szej wojny. 

Koicj lunkcyonuje jak sama chce, pociagi oso: 
bowe zupelnie nie chodzą, p. B. dostał się do Wo» 
łoczysk wozem towarowym bez piacenia biletu. 
Jechał! 4 doby. 

W czasie walk w Kijowie zginęło także duże 
| ludności cywilnej. 
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Już dziś próbują ludzie przedostać się przez 
lime bojową do Polski, codziennie kilkudziesięciu 
ich przechodzi. Jest to dość łatwe, gdyż ze strony 
ros; qskiej nienia żadnej przeszkody, bo w rowach 
rosyjskich niema prawie nikogo. Wojsko rosyjskie 
„zurlopowało się" samo „idąc za żywnością w*głąb 
kraju. do trontu bowiem, jak już wspomniano, ży» 
wnes mi” jest dowożona regularnie, albo wcale 
mie. nie mówiąc już o amunicyi, której się zupeł: 
nis nie dowozi, he jej niema, a to co było w za: 
pasie w kraju, zużyto lub zużywa się w wojnie 
dumowej. 


| ue gto Lem o m 1 MAM EDA. 


Z psychologii żołnierza 
na wojnie. 
$postrzeżenia niem. socyalistycznego publicyss 
sty. — Nastroje religijne i polityczne. 

Rozpowszechnionemu szeroko frazesowi, że „na 
wojnie człowiek religijnie indyterentny staje się 
wierzącym zaprzecza znany niemiecki publicysta 
socyalistyczny, b. pastor t. Gochre w broszu 
rze swojej „Liwagi nad psychologią religii w ro» 
wach strzeleckich”, gdzie opierając się na przeży» 
tych doświadczeniach, stwierdza całą bezpodsta» 
wność powyższego zapatrywania. 

Gochre nie jest ateuszem, gdyż sam o sobie po» 
wiadu, że „bez świadomości, iż istnieje ostateczna, 
wieczna, boska moc, życie cale, rozwój ludzkości 
wydawałby mu się czumś zupełnie bezrozu: 
mnem — mimo to nie przyszedł do przekonania, 
że wojna Czyni człowieka religijnym Przyznaje 
siç co do siebie, że tylko raz, pdy poraz pierw» 
bzy szedł do ognia, na błysk sekundy przeniknęło 
go pragmenie. anodlić się! ale że natychmiast ¿Dus 
dzi! się odruch. niel to bezrozumnel Potem pod: 
Gzus całej swej slużby na froncie nigdy nie ogar: 
nai gu pudubny nastrój. 

4e spokujnym objektywizmem wyznaje, że 

wśród swoich kolcyów znał tylko dwóch ofice» 
rów, ktorzy się modlil — tylko dwóch! Jeden z 
nich opowiudał mu, że gdy szedł ze swoim ode 
działem dia wsparcia znajdującej się już w ogniu 
grupy, w wysuniętym rowie przednich oddzia.ów 
zastał tylko peciu ludzi, którzy modlili się gło 
épo.. bięciil — cytra mowi za siebie! 
AW oddziale, którym dowodzi, znał Goehre tył 
ko jednefu rzeczywiście pobożnego żołnierza. — 
Na biwukach w rowach, w ziemnankach ludzie 0» 
powiadali wicle o swych rodzinach, o wlasnych 
doleyliwosciach, radziejuch, żartowali, lecz nie 
poruszali mgdy tematów religijnych. W obliczu 
pajgorszepo niebezpieczeństwa, pod czułem. Ik 
Bątcym śnuerć lub rany, ani w dzień anl w not, 
nie styszuł Lochre u swych ludzi ani słowa o Bo» 
gu, a tym mniej rozinów, rozstrząsających proble» 
my wieczności. A każdy z nich podczas bitwy 
pełnil swój obowiązek. 

Na podstewie wszystkich faktów, które osos 
biście przeżył, przychodzi Gochre do wniosku, że 
„u przewuzuej ilości ludzi wojna i iej przezycia 
nie przynoszą żadnych szczególnych zmian w w 
sposubiemiu relizjnym”". Wiciu z tych, którzy po 
szli na wvjnę, wynosząc ż domu starą patryar: 
chelno:chrevseijańską pobożność, znajduje w niej 
cichą, silue podporę, lecz jest także pewna ilość 
tych, którym wojna w pojęcia rehgijne wniosła 
zamęt i ntórych wytrąciła z kręgu dawnych pojęc. 
„Ci jednak, ktorzy bez boga wyszli w pole, z pe- 
wnością lukze me rozpoczęli życia religijnego w 
polu. Wojna, o tle chudzi o problem religijny, jest 
najniewiaściwszym polem do rozwiązania yo W 
myśl ducha pobożności,“ 

Równicz ciekawe są wywody Gochrego o tem, 
jak odnoszą się żołnierze w polu do polityki, u: 
prawiunej przez rozmaite partye w kraju. We» 
dług mego znajomość politycznych i wzajemnych 
partyjnych stosunkow w szczegósności, a tem sae 
mem zainteresowanie się polityką krajową jest 
wśród żołnierzy uovdźwyczaj male, a staje się 
ten: mniejsze, um dluzej ktoś w polu przebywa. 
Żolnierze zanadto są ubsorbowani prymitywną 
troską u swe zycie, o jego warunki, zanadto pu» 
chlania ich natężenie, jakiego wymaga służba i 
Walka, aby much ceus i ochotę do politykowania 
na wzór tych, którzy bezpiecznie przebywają 
w głębi kraju. 


Edward Słoński: „Ta, co nie zginęła”, jeden 
z najpiękniejszych, jeżeli nie najpiękniejszy zbioe 
rek poczyj lirycznych, które u nas stworzyła doz 
ba wojenna. Przeżycia, na które dusza polska res 
aguję we relicksyjme, ale bezpośrednio całym 
silnym odruchem bolu, protestem zdeptanej, lecz 
nieujarzmionej godności i mocy, nie mogą stać 
się źródłem zwątpienia i prostracyi: świeża, czys 


NAPRZÓD" 


pożytność „tej, co nie zginęła* obwodzi jaśnie: 
niem gioryi ponurą, krwią ociekającą tragedyę 
dni. u Słońskiego g.ębokimi akcentami zaznacza 
się ten wylączny tragizm polski, rozkładający na 
krzyżu cierpienia rozdartą, a jedną duszę polską: 
Rozdzielił nas, mój bracie, 
Zły los i trzyma straż —- 
W dwóch wrogich sobie szańcach 
Patrzymy śmierci w twarz.. 
Najgłębiej poruszające, najsilniejsze w ekspres 
syi są te stroły, x których bolcena świadomość 
nieubłaganej konieczność: przelewa się uczus 
ciem giuchej rezygnacy, aby z niej wytrysnąć 
zdrójem wieczystej wiary i nrdzici: Wizya zinare 
twychchwstałej „2 kuroną na głowie i krwią zas 
krzepłą na stopach” unosi się nad tą rozoraną, 
mogilami zasianą ziemią („Już ją widzieli idąe 
cą... ') Śnią się poecie jej kwietue, miodem i inles 
kiem w wiosennym słońcu płynące skiby („Na 
zgliszczach”) i ta moc prostej, żywej wiary ma 
w sobie dziwny urok, darzący ukojeniem. 
Koło sztandarów żołnierza  poskiego 
pieśń Słońskiego zieleń lauru: Cały cykl utwos 
rów, a wśród nich niektóre nastrojone na ton po» 
czyj ludowej, wdzięczne w prostocie swej, jak 
echa fujarki wiejskiej — śpiewa o chwale i doli 
żołnierza polskiego i jego wodzów. Wiersze oko» 
licznościowe, między nimi nadzwyczaj silne nas 
strojem i nienawiścią, z jaką poeta żegna upiorne 
widmo upadłego caratu, uzupełniają zbiorek. 
Brzpośredniość Í szczerość uczuć, ujętych w 
formę nie stylizowaną kunsztownie, ale przcje 
rzystą i na wskroś oryginalną, lch siła, nieroz» 
szczepiająca się mimo bolesnych „alamań, a prze: 
dewszystkiem ów ton zasadniczy, dostojny i głę: 
boki, w którym streszczają się wszystkie natchnie» 
nia poety: 
Do twego łona się garnę, 
ty matko moje i swachno! 
Twe skiby mokre i gru 
tak pachną, tak gre: œ „achną 
— to czar poezyi Słońskiego, lugacącej prawśzie 
wymi klejnotami lrvx, nolską, 
Edward Słońsk.. „tur-.cziwa historya. Opor 
wiastka o malym F- musiu, który jaka polski żoł: 
nierzyk dybuu się „z prawdziwym wojskiem! 
na „e ul? 4 mujuę” za Polskę I walczył za nią 
długo, aż Gtrzy.maswzy medal od obcego gene- 
rala, poszedł do nowej bitwy i zyinąl. Książecz: 
Le uapisana wykwintny. a dostosowanym do 
wieku młodocianego stylem zaszczytnie znanego 
goety, wydana artystycznie z liusiracyam* B. No. 


oplata 


wakowskiego, jest cennym dorobkiem w dziedzi- 
aie naszej literatur} dla dzieci | zalecu się tak 
treścią, nicpozbawioną głębszego, alegorycznego 
znaczenia, jak i etwnętrznym wyglądem, jako 
miły podarck gwiazdkuwy. A. C. 


„W Niemczech idzie wszystko 
| AKAKOMICIE", 
Biuro Wolffa reagując uu ukazujące się stale 
w prasie engielskiej informacye o złym stanie 
wyżywienia niemieckot  tuności, podaje, że 
wypadki chorób stalenmyię zmniejszają w całym 
państwie, że według oświadczeń lekarskich obes 
cne pożywienie wojenne jest zupełnie wystarcza: 
jące dla zdrowie, że co więcej, pojedynczy tryb 
życia, jaki wicie osób podczas wojny musi pros 
wadzić, wpływa dorlatnio na ich zdrowie, czyniąc 
wstrzemięźliwszymi w używaniu nadmiaru ciałek 
bialkowych. tłuszczu, alkoholu i tytoniu. Choroby, 
wynikające z przemiany materyi, jak cukrzyca, 
w przeważnej ilości wypadków zmniejszają się 
albo znikają: również obawy, że odżywianie wo» 
jenne może -okazać się szkodliwe dla zdrowia mło» 
dzieży okazały się płonnymi. Szczególna piecza 
została rozciągnięta w zupełnie wystarczającej 
mierze nad nicmowlętami. 
„Arb. Ztg.' przytaczając te enuncyacye Biura 
Wolffa dodaje od siebie ironiczny dopisek: Cze» 
góż więc brakuje Niemcom? Niczegol 


0 prasie francusko-Szwaj- 
carskiej słów kilka. 


Prasa szwajcarska, a szczególniej prasa francu: 


| skosszwajcurska nabrała w czasie wojny ogros 


Z nowości literackich. | 


mnego znaczenia i odgrywa w międzynarodowym 
życiu politycznym bardzo poważną rolę. Dawniej, 
w czasach przedwojennych prusa ta miała chas 
rakter lokalny; „Journal de Geneve“ lub „Gazette 
de Lausanne" pomijając inne mniejsze, nietylko 
że nie miały znaczenia, ale nawet o nich nikt 
nie mówił, a już napewno się z niemi nie liczyl. 

Dziś głosy pism szwajcarskich cytowane są na 
całym świecie, często nawet ministrowie powos 
lują się na te pisma w przemówieniach parlas 
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czytane. A tłomaczy się to tem, że zbiegają sią 
tu iniormacye z calego Świata, że publicyści 
szwajcarscy mają możność porównywania i sprae 
wdzania informacyi, wreszcie, że jodnocześnie os 
trzymują komunikaty wojenne francuskie, nie. 
mieckie, włoskie, angielskie i t. d., które umie» 
szczają obok siebie, że wreszcie otrzymują teles 
gramy Iiavasa, Reutera, Wolffa, Stefaniego i 
Wied. Biura koresp. i t. d. 

Prasa  francuskosszwa « 7*1 i a a 
główny zbyt we F „« tb ipaa M M URSSĘ 
że prasie Mus wj uie wolno było do nieda: 
wpa umieszczać „nieprzyjacielskich* komunikas 
tów wojskowych, Ty:n rynkiem zbytu na Francyę 
należy też głównie tlomrczyć ducha i ton zych 
pism. Prasa francuskosszwajcarska często bywała 
olus ca liorsgue que le pape. | nie kuńczyła stę 
na sympatyach francuskich, lub na zupelnie zrozu: 
miałej sympatyi dla Belgii, ale -— sympatye te 
przelewały się nawet na.. Rosyę za czasów 'cae 
ratu. Stąd początkowo niechęć do sprawy pole 
skiej, albo właściwie do niepouleg!ości Polski. 

Najpoważniejszym organer jest „Journal de 
Genewe*, pismo z nakładem 100 tysięcy egzeme 
plarzy, których przeważna większość sprzedawa» 
na jest we Francyi. Na czele stoi Georges War 
gniere, Szwajcar neutralny, nie tający- swych 
sympatyi dla Francyi, ale dbający o „neutrals 
ność”, a w każdym razie zachowujący jej pozory. 
Artykuły polityczne pisuje po śmierci Alberta 
Bonnard'a, Wiliam Martin, utalentowany publicys 
Sta, doskonale obeznany z polityką światową, go 
rący sympatyk sprawy polskiej. 

S$prawozdawcą militarnym jest pułkownik Feys 
ler, który jest jednocześnie sprawozdawcą pary» 
skiego „Journal'u”. 

Drugie miejsce pośród pism genewskich należy 
się „Tribuz de Geneve“, która ma charakter bule 
warowegc dziennika paryskiego a la Matin, brak 
jej tylko życia i temperamentu francuskiego. 

„Tribune“ też ma główny zbyt we Francyi. Na 
jej czele stoi p. Bunty, sprawy narodowościowe 
referuje p. Victor Kuhne. Pismo to jest wybitnie 
„francuskie”, pozutem jednak jego rola polity» 
czna jest minimalna. I to pismo znajdowało się 
pod urukiem — caratu. 

Dalej wymienić należy „Genevois“, organ rap 
dykalny z p. Tomy Roche na czele i wreszcie „LA 
Suisse“, pismo na wskroś francuskie, o charakiea 
rze wybitnie antynicmicckim. Na*czele tego pi» 
sma stoi p. Murunet, a jednym z głównych współ: 
pracowrików jest Willy  (Gauthiers—Villars) 
¿nany i u nas. 

Wreszcie we wrześniu powstał dziennik „Parise 
Geneve“, założony przez dr Hlartmanna, anarchie 
stę i pacyfistę amerykańskiego. Dziś pismo te 
jest zawieszone aż do końca wojny. 

7 tygodników wymienić należy „La Semaine 
litteraire", redagowany zupełnie w tym samym 
duchu co „Journal de Geneve” i „La Nation”, ors 
gan neutralny, redagowany przez Jean Debrit. — 
O piśmie tym i innych pacyfistycznych pomówis 
my w następnym artykule. 

W Lozannie jest „Gazette de Lausanne" jedye 
nym poważnym organem. —- Redaktorem politye 
cznym jest p. Maurice Muret, były współpraco» 
wnik paryskiego „Journal de Debats". Był on aus 
tonomicznym przyjacielem Polski w tych czasach, 
kiedy autonomia była „maksunum” na jakie się 
Francuzi ze względu na Rosyę dla nas godzili. — 
Pismo rozchodzi się ogromnie we Francyi, mą 
bardzo wyrażne sympatye francuskie, często nie 
rożni się zupełnie od konserwatywnych pism 
Francyi. Pozatem wychodzi w Lozannie „Tribunę 
de Lausanne“ i półurzędowa „La Revue“ — pie 
sma mające charakter i nadal lokalny. Bardzo po» 
pularnym jest „Democrute”, wychodzący w Dea 
limont"; inne pisma prowincyonalne mają minie 
malne znaczenie. 

Z prasy katolickiej wymienić należy „Le Libere 
te“ z Fryburga i „Courrier de Geneve“ — pisma 
identyczne, przyczem pierwsze odgrywa rolę pos. 
ważną w katolickim kantunie Fryburskim. 

„La Sentinelle" wychodząca w La Chauxedee 
Fonds jest jedynym dziennikiem socyalistycznym 
w Szwajcaryi Francuskiej. Reprezentuje ona „zime 
merwald", a na jej ezele stoją posłowie do Rady 
Narodowej (Conscil National) Paul Graber f 
Charle Naine. WTN. 


kad 
Kapitał a prasa. 
Nowa redakcya „Zeit“. 
Czasopismo wiedeńskie „Die Zeit“ przeszło " 
ręce towarzystwa akcyjnego, stórego dotychczas 
dwóch członków jest znanych, — a mianowicie, 
jek podaje „Abend“, generalny dyrektor austr. 
Lloydu, Frankturter i wiedeński kupiec gror 
sista, Julius Meinl. Lloyd, jak wiadomo, jes: 


sta i popocna, jak świt wiosenny wiara w nies | mentarnych, tak samo jak na całym świecie są , stale subwencyonowany przez rząd, co zatem mo» 
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że zaważyć na kierunku, w jakim prowadzony | długiej inwzzyi szkoły byty tylko igraszką w ręku 


będzie dzicnnik; z drugiej strony znany milioner 
idcini, który pomnożył podczas wojny swe milios 
By, a w ostatnich czasach rozwinał silną polity: 
czną działalność na rzecz wolnego handlu, będzie, 


lak się zdaje, starał się dziennik oddać w służbę 
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MELA onat zakładowy i łazienki | 

na sezon zimowy etwarle. — Aprowizacya | 

=, zapewniona. 
ZĄARZRD. 
Mydvuca: (nicy Lezi tekis — Redakicr oćncewiećzic! 


akeyi na rzecz wolnego handiu i stanie temsamem 
w rzędzie tych, którzy już teraz przygotowują 
kampanię przeciw państwowo zorganizowanej 
gospodarce przejściowej. 

W Austryi w ostatnich czasach dały się zaue 
ważyć liczne próby zakładania nowych dziennie 
ków (dr Sieghart, Kestranek, Krupp i wreszcie 
Meinl), mających pod haslem „pokoju zwycięć 
skiego” służyć celom prywatnym swych wydaw» 
ców, rejestrujących się zwłaszcza z tak zw. „ciężż 
kiego przemysłu”, którym chodzi o zdobycie 
wpiywu na opinię publiczną i na rząd. W tym 
celu kapitał zakupuje dzienniki jako najskutecza 
niejszy środek propagandy swych interesów. 
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' JUZ WYSZEDŁ! 
W Administracyi „Naprzodu“ 


do nażycia 


Kalendari notesowy MA I. { 


Cena 2'20 kor. 
tylko za gotówkę lub za zaliczką. 
Porto przesyłki poleconej 45 hal. 
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_ katastrofalny stan szkolnictwa 
galicyjskiego. 


Ze sfer nauczycielskich przesłano nam odezwę 
obywatelstwa m. Krosna, której treść podajemy: 
-Od wybuchu wojny położenie szkół galicyj: 
skich < stało się wprost katastrofalnem, Podczas 


4 
WTA IA MNE N: 


8 „KULTURA POLSKI A 


Z początkiem r. 1918 będzie wychodziła jako 
tygodnik, 
poświęcony całoksztaitowi sprawy po!skiej, 


„KULTURA POLSKI“ 


ma omawiać i oświetlać ze stuuowiska nie- 
pouległościowego i demokratycznego polską 
politykę państwową w jak najszerszym za- 
kresie; rozwój form życia narodu zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak i społeczno- 
gospodarczej oraz kuituralnej; objawy dążeń 
emuncypacyjnych warstw ludowychi 
kwestye narodowościowe; zagadnienia samo- 
rządu i współdzielezości, oświaty i wychowa- 
nia, wreszcie armti „aarodowej iip. W tym 
celu „Kultura Polski“ zapewnita sobie współ- 
pracownictwo wybitnych sił politycznych 
i naukowych. 
„Kultura Polski* wychodzić będzie w Krako- 
wie od stycznia 1918 r. w objętości 16 str. 87. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie . . « © » s © 209 M 


FOmocznið a e ele te a Xi 
Kwartalaie sce « s o» 


Numer pojedynczy 60 hat. 
Adres Redakcył i Administracyi: 
KRAKÓW, UL. FLURYAŃSKA L. 53, I. P. 
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WOUOCIAOL OLA AST, GHIA, FOLWARKOW. 


Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
oraz części składowe jakoteż reperacye tychże 
uskutecznia i dostarcza 


inż. JÓZEF SGHROLL, filia Kraków, 


Pawia 8. 
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niej rzyjaciela, zaś od chwili oswobodzenia aż do: 
tychczas tranitowane są wciąż po macoszemu 
nietylko przez władze wojskowe, ale często także 


przez wladze cywilne. Przybytki nauki staly się 


ulubioną kwaterą panów wojskowych począwszy 
od pp. komendantów armii w większych mia» 
stach, aż do Ep. kaprali po małych mieścinach i 
wioskach galicyjshich, mimo, że nie brak nieraz 
ińnych oupowiednich, pomieszczeń dla celów 
wojskowych. - 

Dzieci nasze stłoczune w malych, nieodpowie: 
dnich salkach chłoną w siebie zarodki różnych 
chorób, psują oczy podczas nauki popołudniowej 
przy świetle jednej lampki naitowej (bo oczywi- 
ście nafty dia szkół brak) siedzą licho ubrane w 
saiach zupelme nicopalanych (bo naturalnie i wgs 
gla dta szkół niema do dyspozycyi). 

W Krośnie, podobnie jak we wielu innych mia: 
stach Galicyi dia braku opaiu zamknięce są szko- 
ły od przeszło uwóch tygodni. Władze szkolne 
miejscowe uczyniły to nie mając innego wyjscia 
i spodziewając się może rychlej pomocy ze stros 
ny wiadz centralnych i innych czynników miaro: 
dajnych. Tymczasem węgia niema i nadal i szko= 
ły pozostają zamknięte na czas nieograniczony. — 
Widocznie „tam u góry“ obojętnem: jest czy się 
nauka odbywa lub nie. Nikt nie baczy na to, że 
w ten sposób do klęski głodu, wojny, ognia i po» 
wietrza dodano nową: kięskę deprawacyi moral: 
nej i intellektualnej dzieci naszych. 

My, codzienni i naoczni niemal świadkowie i 
uczestnicy walk, sąsiedzi najliczniejszych mogi; 
my, których w przeważnej części pozbawila woje 
na mienia i dąchu nad gową; my obywatcie kra» 
ju koronnego (ualicyi ï współżywiciełe monarchii, 
żądamy h tylko równego dia wszystkich prawa 
i zapytujemy: Czy wiele szkół średmch 1 ludos 
wych zamkniętych jest poza granicami naszego 
kraju w państwie austryackicm? Czy n. p. mioz 
dzież w Austryi dolnej lub górnej, albo w Styryi, 
pozbawioną jest również nauki szkolnej nietylko 
z powodu działań wojennych, ale tasże z powo» 
du niedostatecznej energii i obojętnego zachowa: 
nia się władz? 

Memoryal, 
trzony w liczne podpisy, 


którcgo treść podaliśmy, zaopae 
przesłany został do 


Rady Szkolnej i do Prezydyum Koła Polskiego. ! 


ap naa 


Żądaj wszędzie i prenumeruj 


|| „PRZEGLĄD ŚWIATOWY” 


miesięcznik bog:to illusirowany, poświęcony wszystkim 

gałęziom wiedzy. 'Wyvhodzi lo go kaźd<go miesiąca. — 

W roku 1818 rezgoczynamy druš ,, ŁLUS ROWANEJ EKCYKLO- 

PEDYl POLRĘCZKEJ*, jako premię uezptatną dla naszy .h pre- 

numoratosów. Prenumeratu rocsua 40 K, półroczna 20 K. 

Redakcya i Administracya: Dąbrowa Górnicza, ui. Sien- 
kiew.cza 21, Polska, 


ERENER 


i Bar Narodowy | 
pi. Maryachi 3 


dh poleca swą restuuracyę i k net, śniadania, obiady 
un i kolacye, du y wybór wędlin wiejskich czysto . 
m wieprzowych, Ceny przystępne. — Wina 
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austryackie i węgierskie, czerwone i białe. Fler- 
bata. Piwo beczkowe. 


Moia RN. 


" zawdzięczam tylko jedynie niezrówna- 
—p_ nej recepcie według przepisu Dra ldel- 
br sona, po zastosowaniu której po.byiam 
się wszełkich nieczystości skóry i twarz 
mo:.a stała się różową, młouzieńczą jak 
ù dziecka, Czułam się bardzo nieszczę- 
śliwą, gdyż nie mi już nie pomogło, cho- 
ciaż mnie to dużo kos towało, Przez po- 
radę mojej przyjaciółki napisałam do 
firmy V. Jelinek, Wiedeń 66 Fach 37. 
i otrzymałam zaraz za zwiciem posta darmo tę cudow ną 
recep ę Nr. 20. Polecam wszysik.m dziewczętom i kubie- 
tom powyższą firmọ jak najgoręcej gdyż przez tęże uzy- 
skałam zupełną piękność. A. Hirschler. 


płacę za całe 0. PFA używane korki | mu.e Pralnia „WISLA“, Pod- 
, za nieuszkodzone | 8076 


flaszkowe za klg. K 33°— 
caje prawdziwe korki z szampana za sztukę 


K 2:29 i nabywam każdą ilość za pobraniem. 


OA KOHN, Prag, Kai olincaini 400. 
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nańdsiecz się do mielenia zbożu wsz.lki: 

due: At m, Mor. Ostrawa ul Mostowa 12. 
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BIONRECKU 
| Berlin, 24 grudnia. 
| Urzędowe donoszą 25 grudnia: 

Zachodni teren wojny: 

Front wojsk arcyksięcia Ruprechta bawarskie. 
go: Od jeziora bianckart aż do Dcyle irwal zywy 
ogień Gziaiowy aż do zmroku, Przedsięwzięcie 
przeprowadzone na torze kolejowym Bocsingne— 
Staden wydalo w nasze ręce 30 Anglików. Po obu 
stronach Ścarpy i na południe od SŁ Quentin pos, 
poluuniu rozwinął się żywy ogień. Odbyło się wie» 
le skutecznych utarczckk wywiadowczych między 
Arras a St. Quentin. 

Front wojsk następey tronu: Po obu stronach 
Mozy w godzinach wieczornych żywa działalność 
lotnicza trwała jeszcze i w nocy przy świetle 
księżycowem, 

Obszuciiiśmy obficie bombami Sehcmess, Doe 
ves, Dunkierkę i budowie kolejowe i obóz emunt 
cyi poza frontem angielskim i francuskim., 

Wschodni teren wojny: 

Nie nowego. 

Macedoński teren wojny: 

Działalność bojowa mała, 

Włoski teren wojny: 

Wypad Włechów na wzgórza 
Monte Asolone rozbił się. 

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendorf. 


na zachód od 


ADWOKAT 
Dr JOZEF BANNET 
przeniósł swą Kancelaryę z Krzeszowic do Krakowa, 

ui. Starowiślna 6, Il. p. 


C. k. Uprzyw. Ga:. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 
Filia w Krakowie  *% 
obniża oprocentowanie wkładek na ra. 


chunek bieżący, książeczki rachunku bie- 
żącego i książeczki waładkowe «se 


Ka 1 stycznia 1918 r. na KA prar- 


maem PA anan — © 


Na gwiazdkę | Kupuję i 
i Nowy Rok | sprzedaję 


praktyczny i tani podarek, | zło.o, srebro, brylanty, 
to najnowszy przepis na |Perty | wszelką biżuteryę 


ABU: » : 2 yk, i antyczną, zegary 
purap a EE E Ga |ze sarki oraz sztuczne zę 


otrzymaniu K Ś'- prze- Józef Cyankiewicz 
kazem. Adresować: Zakład zegormistrzowski i jubnerski 


St Wójcikiew icz KrasQw, śławcowska 24 
Przeworsk. 


DOŻA 


"K AWIARNIA 
pzy ul. Stawkowskiej 1. 30. 
(obok plant) 
codziennie od 6”/2 wieczorem 


ORKIESTRY 
cygansko - węgierskiej, 


Znakomity prymas Thot Janczi, 


Soliści na ezels — tarageto i 
i cymkala. ia 
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a n 
Dobra i mate rolwarki, ką- 
mienice, lasy, kopalnie Í 
terena naftowe, udziały 
naftowe brutto | netto, 
najkorzystniej można kū- 
pić lub sprzedzć przez Kon: 
ces. Biuro peśreonictwa 


Ura Jana Dziurzyńskiego 
we Lwowie, pł. Bernardynski L. fl. 


Mis L Stani inio 


nieopisaną uciechę, gdy 
jej zafunduje na gwiazdkę 
bardzo dobry przepis do 
wyroki mydła w domu. 
Przepisy ten wysyłam po 
otrzymaniu K 58 prze. 
kazem. Adresować: 
byc „EP Y 
STARSŁAW ROJCIKIEWICZ 
PazEwORzK. 


Zaięcia biur Wea 


na z godziny dz ennie 
(wieczorne) poszukują 
panna z długoletnią 
praktyką biurowa. 
Zgioszenia pod „Praca“ 


Kika zdalnych samodziel- 

nych sił krawieckich mç- 

skich i żəńģskich poszu 
kuje się. 


Zgłoszenia osob ste przyj- 


Nadwiślańska 10. 


And .rsdo:fska 
naturalna woca 
mineralna 
do nasyca hurtownie i 
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cu Śluwo w o ; <zyjniujs Biuro ogło- 
i i Raini koc szen St rte ra, kraków, 
w Kretcwig, Ul. Ślecas Z. Gracze lo 
Dura cwiiiezo 8 Vlur.sow dożUW 


